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wychodzi codzienni- z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątioznych. 

Bedakcya:
przj nliey św. Marcina ar. 10. 

Administracya i Ekzpe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

Czwartek, 13 marca

Przedpłata kwartalna
wyttusi w Poznaafa mank 4. na wszy. 
atkieh pocztach manivi ni-inieekicgo i 
w Auatryi ciarek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liatc p. 1880 Seite 2»7. Abth. 11. ą. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przeżytki.
(emu ogłoszeń

wynoti 15 fenygów od drobnego siwlmio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polzki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ra|chmann i F ren dl er, w Warszawie nliea Senatorska 23. — R. Mozse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze Pradze Strwsiiurgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wwoławin, Zurychu. — Haazenatein 4 Vogler 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańzkn, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze, — Haeae Laffite AOornp. w Paryżu place de Ja Bonree 8.M~—----- ——— --- - .- ■■3|V ---- T ..  --------------------- ---  --------------------- 1_---------r:-------- TT-I--I-I---------r--------- -----------

Poznań, 12 marca.

W sprawie bułgarskiej.
Mimo wszelkich przeciwuych wieści 

i telegraficznych doniesień, korespoudent 
wiedeński „Czasu“ zapewuia, że rząd 
bułgarski niemiat i niema zamiaru podję­
cia akcyi względem uznania księcia, ani 
na zewnątrz — aui ua wewnątrz przez 
ogloszeuie niepodległości Butgaryj. Rząd 
angielski udzielił Bułgaryi stauowczéj 
rady, ażeby żadnych kroków nie podej­
mowała, gdyż nawet życzliwe mocarstwa 
nie mogłyby jéj poprzeć. Ambasador tu­
recki we Wiedniu zapewnił ua postawie 
otrzymanych instrukcyi, że W. Porta bez­
warunkowo w kwestyi uznania inieyaty- 
wy nie weźmie i z dotychczasowéj rezer­
wy nie wyjdzie. Jeżeli mimo to rząd 
bułgarski znanemi półurzędowemi notami 
wywołuje wrzawę, to ma do tego pewne 
inne powody i pewien cel uboczny. Wszel­
ka taka pseudo-akeya patryotyczna działa 
uspakajająco na opinią publiczną w Buł- 
garyi, a usuwa ziemię z pod nóg agita­
torom. Z drugiéj strony w obee niewąt­
pliwego czy przymierza, czy porozumienia 
ze Serbią, rząd bułgarski uważa za po­
trzebne zwrócić uwagę Europy na cele 
takiego porozumienia, na pokojowe zna­
czenie możliwego uznania księcia, a za­
razem i sąsiadom daje do zrozumienia, że 
ma w ręku bardzo potężne atuty, t. j. 
ogloszeuie niepodległości i postawienie Buł- 
garyi ua czele nowego ruchu, któryby 
ogarnął Macedonią. Gra ta jest niewąt­
pliwie jedną z przegrywek przyszłości, 
obecnie jednak nie zagraża ona jeszcze 
żadnem zaburzeniem, ani nawet nie wy­
woła dyplomatycznéj kampanii.

W liście z Berlina donosi „Köln. Ztg.“ 
co następuje: Wedle prywatnych doniesień 
ze Zofii, nie mają tam bynajmniej zamiaru 
proklamowania niepodległości Bułgaryi, co- 
by z resztą nie dało się pogodzić z roztro­
pnością, której tyle dowodów złożyli ks. 
Ferdynand i jego ministrowie. Zape­
wniają jednakże, że rada ministrów pod 
przewodnictwem księcia Ferdynanda, po­
stanowiła wypracować memorandum do 
mocarstw, w którem zostanie wykazanem 
jakie to ofiary poniosła Bułgarya nie już 
dla siebie, ale dla pokoju Europy, a zara­
zem wykaz, że urzędowa Rosya brała 
jak najżywszy udział ostatnim spisku Pa- 
nicy.

Zofijscy korespondenci do gazet nie­
mieckich kładą wielki nacisk na to, że 
całe postępowanie Rosyi względem obe­
cnego rządu bułgarskiego jest jedną 
tkanką najczarniejszych intryg i naj­
grubszych niekoD8ekwencyi. W czasach 
ostatnich ciekawemi objawami nieustają­
cych rosyjskich knowań były: nota ro­
syjska anty-bułgarska — sprawa spisku 
Panicy — i zażądanie spłaty kosztów 
rosyjskiéj okupacyj, które położyło ko­
ronę na owo tak konsekwentne dzieło 
rosyjskiéj intrygi i inkonsekwencyi w 
używaniu środków do ostatecznego celu.

Korespondencye zofijskie jednomyślnie 
zaznaczają, że od roku 1886 Rosya wy- 
rzekła się wyraźnie dla tego odbierama 
okupacyjnego długu od rządu bułgar­
skiego, ponieważ uważała tenże jako 
nieuprawniony do zastępstwa Bułgaryi. 
Wzywając tenże sam rząd do wypełuieuia 
międzynarodowego zobowiązania, uznała 
Rosya tem samem, że rząd bułgarski jest 
legalnym reprezentantem kraju. Inna in- 
terpretacya jest w zupełności wykluczoną.

Nie należy jednak zapoznawać i innych 
następstw pretensyi rosyjskich. Rosya swem 
wystąpieniem niszczy samowolnie wszelkie 
dawniejsze prawa do wdzięczności Bułga­
rów za odzyskaną wolność. I tak już 
Rosya kosztem Bułgaryi powiększyła swe 
posiadłości zabierając Besarabią, w zamian 
za co odstąpiła Rumunii Dobruczę. Besa- 
rabia, obecnie prowineya rosyjska, jest 
przeważuie zamieszkałą przez ludność buł­
garską. Nadto kazała sobie Rosya zapłacić 
10 milionów rubli kosztów wojennych, nie 
licząc tego, iż podczas kampanii armia 
rosyjska wyssała Bułgaryą do czysta. W 
końcu carat, powodując się względami 
grzeczności w obec Serbii, odstąpił jéj z 
terytoryum bułgarskiego dystrykty: Pirot 
i Niż.

Co dziwniejsza jednak, to fakt, że owo 
wystąpienie na jaw pretensyi rosyjskich 
pozostaje w niezaprzeczonym związku z 
nieudanym zamachem stanu, którego inte­
lektualnym sprawcą był rosyjski reprezen­
tant w Bukareszcie p. Cbitrowo. Według 
nagromadzonych dotąd aktów śledczych 
procesu Panicy, główną rolę w całej orga- 
nizacyi spiskowej odgrywał rubel. Ale

sprzysiężenie w czas jeszcze odkryte, nie
doprowadziło do pożądauego rezultatu i 
wówczas to gabinet petersburski celem 
poniżenia Bułgaryi, wystąpił tak nagle 
z pretensyami pieniężnemu Że i ten śro­
dek zawiódł — tom gorzój dla Rosyi.

Europa jest świadkiem ciągłych tych 
zabiegów celem wywołania zamieszek w 
Bułgaryi i zakłócenia ogólnego pokoju 
europejskiego. Bułgarya paraliżując szczę­
śliwie przez lat cztery wszelkie intrygi 
rosyjskie, służyła tem samem sprawie ogól­
nego ' pokoju i zasłużyła rzetelnie na to, 
by mocarstwa uzuały wreszcie jej stan 
obecny.

T e 1 e g- r a ixx V-
Paryż, li marca, „Echo de Paris“ 

donosi, ze komisye artyleryi i konnicy 
przyjęły repertyerowy karabin małego ka­
libru jako najodpowiedniejszy dla konnych 
pułków.

Parlament wybrał dziś komisyą bud­
żetową. Dwie trzecie członków są za 
rządowym projektem budżetowym — zwła­
szcza co się tyczy spłaty sześcioletnich 
bonów. Część komisyi nie godzi się je­
szcze na projekt nowój pożyczki, żądając 
obniżenia wydatków na armią i mary­
narkę , jako i wyższego oclenia al­
koholu.

Paryż, 11 marca. Po południu ze­
brali się francuzcy delegaci na berlińską 
konferencją w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych pod przewodnictwem pana 
Spullera w celu wybrania technicznych 
delegatów pomocniczych, którzy nie będą 
brać udziału w obradach konferencyi, ale 
dostarczać będą tylko koniecznych infor- 
macyi.

Jutro wieczorem delegaci wyruszają do 
Berlina.

Londyn, 11 marca. W parlamencie 
oświadczył pierwszy lord skarbu p. Smith 
na odnośne zapytanie — że delegaci na 
berlińską konferencyą nie będą wybiera­
nymi z jakiejbądź poszczególnej klasy — 
ale jedynie między ludźmi nadającymi się 
do stanowienia o odnośnych kwestyacb.

Londyn, 12 marca. Izba gmin 321 
głosami przeciw 259 odrzuciła poprawkę 
domagającą się nagany dla pewnych ustę­
pów sprawozdania komisyi parnelowskiej. 
Następnie zatwierdzono bez głosowania 
wniosek p, Smitha.

Wiedeń, 12 marca. Cesarskie biuro 
korespondencyi telegraficznej donosi, że 
nowe węgierskie ministerstwo już się u- 
konstytuowało. Hr. Szapary objął prze­
wodnictwo gabinetu i sprawy wewnętrzne 
— hr. Andrzej Bethlen tekę rolnictwa. 
Reszta dawnych ministrów pozostała na 
swych stanowiskach.

Peszt, 11 marca. Izba panów jedno­
głośnie zatwierdziła projekt wystawienia 
pomnika ku uczczeniu pamięci Andrasse- 
go. — Następnie zatwierdzono w ogólnej 
debacie budżet i rozpoczęto debatę szcze­
gółową.

Madryt, 11 marca. Ambasador nie­
miecki baron Stumm wczoraj wieczorem 
doręczył ministrowi spraw zagranicznych 
urzędowe zaproszenie do współudziału w 
berlińskiej konferencyi. Minister spraw 
zewnętrznych naradzać się dziś będzie 
w tym celu z prezydentem ministrów.

Lizbona, 11 marca. Dekret publi­
kowany w urzędowych dziennikach roz- 
więzuje dotychczasowy radę municypaluą 
Lizbony i mianuje komisyą złożoną z 7 
członków, która aż do nowych wyborów 
będzie sprawy miejskie załatwiać. Dekret 
zawiera i motywa do tego rozporządzenia.

Bialogród, 11 marca. Po załatwie­
niu trudności łączących się z kwestyą ra­
dy państwa, cofnął minister spraw we­
wnętrznych Tauszanowic wniosek swój 
dymisyjny. Kryzis jest więc zażegnaną.

Bialogród, 11 marca. Skupczyna 
ua wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
wybrała z listy kandydatów stawionej 
przez rejencyą do rady państwa 8 człon­
ków — między nimi 3 radykalnych (mi­
nistrów: Gruicza i Wuicza jako i przybo­
cznego guwernera królewskiego Dokicza) 
4 liberalnych i jednego neutralnego. Na­
stępnie zamianowała skupczyna 16 kandy­
datów, którzy przedstawieni zostają rejen- 
cyi — t. j. 15 radykalnych (między nimi 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem Tansza- 
nowica i ministra wojny) i jednegc libe­
ralnego, dawniejszego ministra Awakumo- 
wicza.

Bukareszt, 11 marca. Na interpe- 
lacyą senatora Floresco co do zwyczaju 
zachowywanego w kościele greckim w 
Sulinie — mocą którego w modlitwach 
imię króla greckiego idzie przed imieniem

Uczmy dzieci czwiać p® polska

króla rumuńskiego — oświadczył minister 
spraw zewnętrznych Lahovary, że polega 
to na uchwale ininisteryabiój z r. 1873, 
którą podpisał i sam interpelujący.

W Izbie interpelował dep. Babuli mi­
nistra rólnlctwa w sprawie zamianowania 
urzędników iniuisterstwa. Minister oświad­
czył, że wszelkie odnośne kry tyki i nagany 
są zupełnie bezzasadnerni — a on sam od­
powie za skutki uchwały gabinetu. Prezy­
dent ministrów Mano dodał że cały gabinet 
czuje się solidarnym z ministrem rolnictwa 
— a każda decyzja dotycząca jednego z 
ministrów, dotyka całego gabinetu.

Carogród, 11 marca. Ajencja ca­
rogrodzka dowiaduje się, że starania Buł­
garyi w sprawie uznania rządów księcia 
Ferdynanda obecnie u W. Porty nie ma­
ją żadnych widoków powodzenia. Odnośna 
rozmowa w. wezyra z ajentem dyploma­
tycznym Bułgaryi, Wulkowiczeni, bynaj­
mniej uie mogła temu ostatniemu sprawić 
i luzy i.

Carogród, 11 marca. Pruski major 
v. Pltiskow, wiozący podarki cesarza Wil­
helma dla sułtana — tj. konie i bębny, 
przybył tudotąd w towarzystwie starszego 
dobosza i dwóch podoficerów. Na dworcu 
przyjmował go jeden z urzędników pałacu. 
Dziś wieczorem odbierze sułtan ofiarowa­
ne mu konie i bębny.

* Wybory landszaftowe. Do wy­
działu ściślejszego towarzystw rocznych 
poznańskiego Ziemstwa Kredytowego wy­
brani zostali w dniu 8 b. m. :

W obwodzie I (Września, Środa, 
Śrem) dla systemu I (4-prct. listy zasta­
wne) Sczaniecki z Miedzychoda, dla sy­
stemu II (3ł/a pret. listy zastawne) Ta­
deusz Braunek z Zielnik.

W obwodzie II (Poznań (wschodni i 
zachodni), Szamotuły/-Międzychód) dla 
systemu I prezes rejeneyi baron Massen- 
bach z Konina, dla systemu II Tiede­
mann z Jeziorek.

W obwodzie III (Kępno, Ostrzeszów, 
Odolanów, Ostrów, Pleszew, Jarocin, Kro­
toszyn, Koźmin) dla systemu I C h e ł k o- 
wski ze Starogrodu, dla systemu II 
Skarżyński z Miedzianowa.

W obwodzie IV (Rawicz, Gostyń, 
Leszno, W .-chowa, Kościan, Śmigiel) dla 
systemu I Modlibowski z Gerla- 
chowa, dla systemu II dr. S k a r z y ń- 
s k i ze Spfawia.

W obwodzie V (Babimost, Między­
rzecz. Skwierzyna, Nowy Tomyśl, Gro­
dzisk) dla systemu I Jacobi z Trzcianki, 
dla systemu II Breesl z Piasków.

W obwodzie VI (Oborniki, Obodeież, 
Czarnków, Wieleń) dla systemu I Mil- 
bradt z Podanina, dla systemu II Schoa- 
berg z Dlugiéj Gośliny.

W obwodzie VII (Bydgoszcz, Wy­
rzysk, Szubin, Inowrocław, Strzelno, Mo­
gilno) dla systemu I Pofaehl z Mimko- 
wa, dla systemu II Detring z Loniżyska.

W obwodzie VIII (Wągrowiec, Żnin) 
dla systemu I Korner ze Stolężyna, dla 
systemu II Blnmenthal z Tarnowa.

W obwodzie IX (Gniezno, Witkowo) 
dla systemu I Mahn z Łubowic, dla sy­
stemu II dr. C h e ł m i c k i z Zakrzewa.

Z 18 członków jest więc 7 Polaków, 
a 11 Niemców — wydział systemu I li­
czy 3 Polaków i 6 Niemców, a syste­
mu II 4 Polaków i 5 Niemców.

Pierwszy dzień oM kolonizacyjnych.
Doroczny termin obrad nad sprawo­

zdaniem komisyi kolonizacyjuej, ma dla 
nas dwie strony: jednę upokarzającą, 
drugą podnoszącą. Upokarza nas ten smu­
tny fakt, że w przeciągu trzech lat sprze­
daliśmy dobrowoluie lub w drodze subha- 
stacyi przeszło 42,000 hektarów, czyli 
168,000 u.orgów polskiej ziemi, że w je­
dnym jedynym ubiegłym roku sprzedaliśmy 
8 większych, a 4 mniejsze posiadłości, 
w ogóle około 17,000 morgów, że w prze­
ciągu tych trzech lat umożebniliśmy osie­
dlenie się 526 rodzin przeważnie pro­
testanckich i niemieckich, że jeszcze 335 
gotowych parceli czeka na nowych przy­
byszów. i że około 604 nowych koloni­
stów (567 protestantów, 37 katolików) 
figuruje w spisach komisyi kolonizaeyjnój, 
jako kandydaci na przyszłych osadników.

Straszne to cyfry, okropne wspomnie­
nia, przerażające na przyszłość obawy! — 
zwłaszcza jeśli się doda do tego fakt 
smutny, że oprócz zakupionych włości, je­
szcze 27 polskich wielkich właścicieli i 
61 polskich gospodarzy ofiarowało komi­
sji Kolonizacyjnój swe włości i grunta na

wymierzonój przeciw ks. dr. Jażdżewskie­
mu i przeciw posłowi dr. Wiudthorstowi; 
była ona godnym epilogiem pierwzzój 
przemowy tego konserwatywnego Don 
Qoichota, walczącego z wiatrakami uro­
jonych polskich rewolucyjnych zamysłów.

Pau Puttkamer trafił też rzeczywiście 
jak kulą w plot, kiedy potępiał wolno- 
myślnycb Niemców za rzekomą pomoc, 
którą dali Polakom przy ściślejszych wy­
borach. Biedny pau Puttkamer — nie 
wiedział nic o tóra, że postępowi żydzi 
bydgoscy połknęli spokojuie dwa garby 
konserwatywnego kandydata, najprzód je­
go znamię jako kartelowca, powtóre jego 
znamię jako przechrzty — a na naszego 
kaudydata nie dali swych głosów, 
owszóm wymyślali jeszcze najniegodziwiój 
ua Polaków, zarzucając im prześladowanie 
żydów!

Tak to żydzi i postępowcy nie­
mieccy popierali Polaków w Bydgoszczy, 
w Lesznie, w Grudziądzu i w innych 
okręgach wyborczych. Lepiój mógł sza­
nowny poseł konserwatywny przypomnieć 
swym kolegom konserwatywnym, jak z 
nienawiści do wolnomyślnych popierali w 
różnych okręgach socyalnych demokra­
tów wprost, lub pośrednio przez wstrzy­
manie się od glosowania — na co jeszcze 
świeżo w Królewcu patrzeliśmy.

Z pierwszego dnia tej szermierki par­
lamentarnej my Polacy możemy być za­
dowoleni. Zwycięstwo z pewnością nie 
jest po stronie p. Puttkamera, p. Wilmo- 
wskiego, ani po stronie p. Seera.

sprzedaż, że tylko ta okoliczność wstrzy­
mała sprzedaż tych włości i gruntów, iż 
komisyą kolonizacyjna wydawszy pierwszą 
ćwierć stumilionowego funduszu, zwolniła 
tempo i nie przyjmuje ofiar całopalenia, 
jakie jej Polacy do nóg rzucają.

Okropny widok — straszne wspom­
nienie ! Szczęście i dobrobyt tyła rodzin 
w niwecz obrócone wygasłe ogniska pol­
skości w tylu dworach wiejskich — ty- 
sięce ludu polskiego wyparte z tych 108 
tysięcy morgów, które oni i ich ojcowie 
potem swym użyźniali — gromady ludu 
wędrującego do Ameryki, — zwycięstwo 
przeciwników naszych przy wyborach, ro­
snąca z dniem każdym ich buta i zaro­
zumiałość.

To nasze upokorzenie to nasz wstyd 
i nasz dies ater, dies nefastus, za który 
się rumienić musimy przed sobą i przed 
innymi, a rumienić więcój, niż Rzymianie 
za klęskę pod Kannami, bo my przy­
najmniej nie dożyjemy już odwetu pod 
Zatną.

Atoli obok tego przygnębienia, w ja­
kie nas wprawiają doroczne obrady nad 
pamiętnikiem komisyi kolonizacyjnój — 
jest tóż i pewien odblask rumianój ju­
trzenki, napełniający duszę otuchą lepszój 
doli — to moralne zwycięztwo nad prze­
ciwnikami, które dość silnie zaznaczył 
poseł ks. dr. Jażdżewski, a któremu nie 
muiój silny wyraz dał prezes Koła p. 
Leon Ozarliński — obu zaś dzielnie w 
sukurs pospieszył szlachetny przywódzca 
centrum poseł dr. Windthorst.

Obaj posłowie nasi wykazali cały 
ogrom krzywdy, jaka powstaje ztąd, że 
całym warstwom społecznym nie wolno 
jest korzystać z dobrodziejstw koloniza- 
cyi, które jedynie przystępne są obcople- 
mieńeom, sprowadzouvm wprost za po­
mocą nadzwyczajnych premii z dalekieh 
stron niepolskich. Zmuszając się nieja- 
koś do spokoju, wskazał ks. dr. Jażdże­
wski na potrzebę pomnożenia w dzielni­
cach naszych właścicieli mniejszych po­
siadłość, przez pari,elacyą większych dóbr 
i latifnndyów — naturalnie dobrowolną, 
ale z drugiej strony nie pominął sposo­
bności napiętnowania tój taktyki, która 
wyklucza całą ludność polską i katolicką 
od nabywania parcel kolouizacyjnych, a 
przyznąje to prawo wyłącznie Niemcom. 
Pozornie nabywać mogą te parcele tak 
Niemcy protestanci jak i katolicy — w 
praktyce jednakże liczba Niemców kato­
lików jest tak drobna, że bodaj czy się 
szanowny poseł omylił, określając ten sto­
sunek jak 5 na sto!

Pochwycił tę sprawę po mistrzowsku 
poseł dr. Windthorst i z wielkim przyci­
skiem powtórzył protest katolików Niem­
ców przeciw tój polityce, którą w końcu 
nazwał bardzo drastycznym i potępiają­
cym wvrazem, nad który bodaj czy może 
być silniejszy. Należy nam wyrazić głę­
boką cześć i uwielbienie nasze dla 
czcigodnego przywódzcy katolików niemie­
ckich, który z takim zapałem i z takiem 
potężnem oburzeniem moralnem wystąpi! 
w obronie naszej — i wskazał na bez­
silność i fiasko takiój taktyki jakiój się 
w obec nas chwycono. Co zrobiliście tą 
taktyką w obee Polaków zastosowaną? 
Mieliście w parlamencie 13 posłów pol­
skich, dziś macie ich szesnastu! Ostate­
cznie powołaliście do czynu i do odporu 
całe społeczeństwo polskie, poruszyliście 
ten niepożyty i niezwyciężony żywioł 
jakim są niewiasty polskie, którym oprzeć 
się nie zdołacie, a które zapałem swym 
pociągną za sobą całe społeczeństwo 
polskie!

Słowa wielkiego mówcy katolickiego 
padały jak grom na głowy przeciwników 
naszych. Powołał się na swego przyja­
ciela niebożczyka posła Gerlacha i po­
wiedział wśród ciszy wielkiój te słowa: 
Man hat den Polen das beschworene 
Versprechen nicht gehalten ! — i zmiażdżył 
w puch mizerny a dawno zużyty manę 
wrzyk konserwatysty pana Puttkamera 
z Pławt, który wzywał Polaków do 
stwierdzenia swój lojalności i do oświad­
czenia, że nie marzą o przywróceniu swój 
ojczyzny, Rzeczypospolitej polskiej! Polacy 
nie potrzebują stwierdzać ponownie swój 
lojalności, bo oni porówno z nami wstę­
pując do tój Izby zaprzysięgli konstytu­
cją i nie potrzebują tego czynić po raz 
drugi dla widzimisię posła Pnttkamera. 
Najmniej prawa żądać tego od Polaków 
mają ei, którzy się tu w Berlinie rewol- 
towali pod okiem swego prawowitego 
monarchy.

Mowa posła Windthorsta była prawdzi­
wie przygniatająca — to tóż p. Puttka­
mer nie śmiał się już odezwać, i milczał 
jak grób, z wyjątkiem osobistej wzmianki,

Rozprawy nad memoryałem
komisyi kolonizacyjnój

w sejmie pruskim w dniu 10 marca r. b.

Poseł ks. dr. Jażdżewski.
Mości Panowie ! świadomy jestem naj­

zupełniej tego, że wydaje się rzeczą po­
żyteczną, abyśmy przy rozprawach nad 
każdorazowóm sprawozdaniem z wykona­
nia ustawy z dnia 26 kwietnia 1886 z 
naszój strony zachowali jak największy 
spokój. Nie możecie nam atoli Panowie 
poczytać za -złe, że, kiedy ta sprawa 
przychodzi tutaj pod dyskusyą, nie mo­
żemy stłumić w sobie gorzkiego uczucia, 
t. j. uczucia, że w państwie pruskiem nie 
znajdujemy się w obec ojcowskiego rządu 
i dla tego musimy się czuć mocno dotknię­
tymi środkami, wynikającemi z owój 
ustawy. Ponieważ raemoryał i sprawy, 
które z nim stoją w związku, mają pod­
stawę wysoko-poiityczną, przeto niepodo­
bna mi przy nadarzającój się sposobności 
nie wysunąć tych politycznych momentów 
na pierwszy plan i nie poruszyć prze- 
dewszystkióm politycznój strony tego 
pytania.

Ustawa z dnia 26 kwietnia 1886 ma 
ten wyraźny cel, aby miejscową ludność 
polską z jéj ojczystój gleby wyprzeć, i za 
pomocą jój tworzą się wszelkiego rodzaju 
środki, aby tę ludność zastąpić przez lu­
dność obcoplemienną, którą się zwabia 
z dalekiego południa i zachodu, zapewnia­
jąc jój korzyści i udzielając po części, 
których odmawia się ludności tubylczój.

Mości Panowie, mnie się zdaje, że 
dobrodziejstwa, które państwo z powsze­
chnego Skarbu państwowego tak hojnie 
rozdziela, a które dostarczają dowodów 
nierównego traktowania równouprawnio­
nych poddanych, zdolne są tylko wzbu­
dzić w mi jscowój ludności niezadowole­
nie i stale je w niój podtrzymywać.

M. P.! cały ten sposób, w jaki się 
ta rzecz odbywa, stoi w grubóm przeci­
wieństwie z dumną dewizą Prus: suum 
cuiąue! — i z artykułem konstytucyi, 
wedle którego wszyscy poddani równi są 
wobec prawa. Jedyny powód takiego 
traktowania i to tak nierównego i tak 
niesprawiedliwego traktowania leży jedy- 
uie w tóm, że jesteśmy wierni przepisom 
naszój reiigii, ponieważ bronimy wznio­
słych interesów naszój narodowości, które 
przecież dla każdego człowieka powinny 
być święte, i ponieważ nie chcemy uchylić 
czoła przed ukazami samowolnój racyi 
stanu, która usiłuje to właśnie, co czło­
wiekowi jest najdroższóm, zgnieść i zgu­
bić jak najprędzói. M. P. nie tak to 
dawno jeszcze, gdy w pruskiój Izbie Pa­
nów Stahl wśród oklasków zachowa­
wczych żywiołów kraju wygłosił te pię­
kne słowa: „narodowości są tak samo 
jak królestwa utworzone przez Boga, a 
nie uczynione przez ludzi, mają one za 
sobą prawo legalne, prawo histo­
ryczne.“ M. P. ! temu zdaniu, którego 
słuszności w tój Wysokiój Izbie nikt za­
pewne nie zaprzeczy, — temu zdania za-



daje kłam ustawa z roku 1886; a ponie­
waż tak jest, my nie przestaniemy uigdy 
występować przeciwko ruzporządzeuiom, 
które w tój ustawie są wcielone i zmie­
rzają do tego, aby żyjącą narodowość w 
państwie, która jest tak samo uprawnio­
na, jak narodowość niemiecka, zwalczać 
i o ile możności ją przytłumić.

M. P.! należałoby sądzić, że minęły 
już dawno i bezpowrotnie te czasy, w 
których bronią przemocy walczono bez­
względnie przeciwko największym skar­
bom ludzkości. W dawno minionych wie­
kach usiłowali wprawdzie niemieccy ry­
cerze zakonni ogniem i mieczem tępić 
narodowości, sądzić atoli uależy, że nie 
godzi się, aby w oświeconym wieku 19 
zmierzano do tych samych celów, chociaż 
z pomocą innych środków, a uajmnićj w 
państwie, spoczywającóm na podwalinach 
konstytucji, która wszystkim równe za­
bezpiecza prawa, w państwie, w któróm 
każdemu człowiekowi powinno być wolno 
domagać się w sposób spokojny, aby 
wysokie iuteresa jego narodowości zna­
lazły ochronę i opiekę, jak my tego się 
domagamy.

Przed rokiem, gdy rozprawialiśmy o 
ówczesnym memoryale, odpowiedział nam 
pan minister, którego ku memu ubolewa­
niu nie widzę dzisiaj na jego miejscu, że 
dyskutujemy nie już de łeye ferenda, lecz 
de lege lata. Wiemy o tóm bardzo do­
brze. Ale gdy widzimy, że w państwie 
istnieją złe prawa, które szkodzą, jątrzą 
i działają niesprawiedliwie, to zadaniem 
reprezentacyi ludu jest, zwrócić na te złe 
ustawy uwagę i dążyć do tego, aby je 
usunąć jak najprędzej. Jeżeli przy nada­
rzającój się z konieczności okazyi mówi­
my o doniosłości i skutkach złych ustaw 
i krytykujemy je, to sądzimy, że przez to 
wypełniamy w obec państwa nasz obo­
wiązek, aby przez taką wskazówkę zo­
stało usunięte wszystko, co działa szko­
dliwie na umysły ludzi i zdolne jest pod­
kopać pokój i zgodę pomiędzy ludnością.

To powiedziawszy na wstępie, poświęcę 
kilka słów memoryałowi samemu.

Memoryał, z którego p. referent co 
dopióro przytoczył co najważniejsze szcze­
góły, opisuje we wstępie smutne stosunki 
rólnicze w roku ubiegłym w tycb częściach 
kraju, w których odbywa się kolonizacya, 
i przyznaje, że musiały one w wysokim 
stopniu niekorzystnie na nią oddziałać, 
Memoryał pociesza się atoli myślą, że 
socyaino-polityczne zadanie komisyi czyni 
zadość pod względem ekonomicznym uspra- 
wiedliwionój i uzasadnionej potrzebie po­
mnożenia małych gospodarstw chłopskich, 
że zasady, na których oparła się czyn­
ność komisyi kolouizacyjnój, okazują się 
dobremi, i że w interesowanych kołach 
budzą zaufanie.

Gdyby chodziło tylko o to, gdyby 
przeprowadzenie zdrowój w zasadzie teo- 
ryi o potrzebie pomnożenia małój wła­
sności chłopskiej i utwierdzenia j6j za po­
mocą środków państwowych, było jedynem 
zadaniem komisyi kolonizacyjnój, i w obec 
wszystkich poddanych państwa, to mo- 
żnaby in thesi zgodzić się na takie poj­
mowanie rzeczy i zmierzającą do tego 
czynność.

Ale ponieważ cała czynność ko­
misyi nie zmierza do tego, by trafną sa­
mą z siebie teoryą wprowadzić w życie, 
lecz z pomocą jój popierane bywają zu­
pełnie inne, potępienia godne cele, a na­
wet część małych właścicieli na korzyść 
innój części ma być z państwa usuniętą, 
zrozumiałą przeto będzie rzeczą, że się 
na taką teoryą, która w praktyce takie 
znajduje zastósowanie, zgodzić nie może­
my z powodu tendencyi, na jakićj się 
opiera ustawa z roku 1886.

M. P.! Referent powiedział przed 
chwilą, że cała ta czynność komisyi kolo- 
nizacyjnej — tak przy zakupnie majątków, 
jak też przy prowadzeniu całego interesu 
kolonizacyjnego opiera się na bardzo sil­
nej podstawie. M. P.! prawdą jest, że 
komisya kolonizacyjna wydaje dość wiel­
kie sumy, aby nabywać włości, i że wy­

(33) Hrabina Henia.
Z francuzkiego.
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Ryszard O’Kenny nie należał do tych, 
których się lekceważy. Nie pozując na 
modnego młodzieńca — powiedzieliśmy 
już, czego mu nie dostawało pod tym 
względem — był on bardzo poszukiwany 
w towarzystwie w Niej, kiedy raczył się 
ukazać, tylko, że zdarzało się to bardzo 
rzadko. Matki zwracały ku niemu oczy, 
jako ku jednój z najlepszych partyi, o 
jakich mogły zamarzyć dla swych córek, 
młode panny same uważały, że wygląda 
bardzo dystyngowanie z tą swoją nieco 
pogardliwą powagą, nie licząc, że po 
części jako bardzo praktyczne istoty, 
oceniały tak, jak ich rodzice, świetne 
stanowisko, jakie by im taki mąż 
mógł dać.

Dla Maryi małżeństwo to łączyło w 
sobie wszelką rękojmią szczęścia, wszy­
stkie sympatye serca. Rodzina O’Kenny, 
która pochodziła z starożytnój rodziny 
irlandzkiój, zamieszkałej w Bostonie od 
kilkudziesięciu lat, zachowała wiernie re-

daje również dość wysokie sumy, aby za­
kupione majątki dobrze zagospodarować.

M. Panowie, połączony z tóm interes 
nie uważam atoli pomimo to za rzetelny 
i to już z tego powodu, że gdy idzie 
o to u. p. o nabywanie na subhaście dóbr, 
to wmieszanie się komisyi kolonizacyjnój do 
licytacyi już się do tego przyczynia, iż 
osoby prywatne powstrzymują się od kupua 
dóbr, co przeszkadza wszeiakiój prywa- 
tnój konkurencji. Widząc, jak panowie 
z komisyi kolonizacyjnój licytują i ceny 
podwyższają, odstępują od licytacyi oso­
by, któreby dobra te kupić cheiały, i tym 
sposobem odbiera się osobom prywatuym 
sposobność nabywania dóbr, dla których 
mają interes. Sądzę, że to nie jest za­
daniem państwa, aby osobom prywatnym 
przeszkadzało w nabywaniu dóbr, aby 
występowało jako kupiec a miauowicie 
wcale nie jest stósowuóm, iżby krewnych 
wypierano od kupna, gdyż tym sposobem 
i wobec takich stósunków ustaje w ogóle 
rzetelne kupno. Uważam więc takie pod­
bijanie przy kupnie za rzecz nierzetelną. 
Następnie uważam takie iuteresa ku­
pieckie za nierzetelne i z tego powodu, 
że, o ile grunta zakupuje się z rąk ma­
łych właścicieli, popiera się chęć emi­
gracji u ludu, ułatwia mu się za po­
mocą pieniędzy, które w łatwy sposób od 
komisyi kolonizacyjnój otrzymuje, emi­
gracją do krajów zamorskich. Paktem 
jest, MPanowie, że emigracya z żadnój 
prowincyi monarchii nie jest tak wielką, 
jak właśnie z tych dwóch prowincyi, o 
które tu idzie, z Prus Zachodnich i z 
Wielkiego Księztwa Poznańskiego. W 
latach ubiegłych wy wędrowało z Prus Za­
chodnich 8782, a z W. Ks. Pozn. 9576 
osób i to tylko wyłącznie do krajów za­
morskich, -- razem 18,308 osób. Jeżeli 
liczby te, Mości Panowie, porównacie 
z zeszłoroczną emigracją zamorską z ca­
łój monarchii pruskiój, obejmującą 50,824 
osób, to przekonacie się, że z obydwóch 
tych prowincyi wywędrowało 36 prct. 
liczby ogóluój, co w stosunku do innych 
prowincyi stanowi nadzwyczaj wysoką 
cyfrę. Wiem ja bardzo dobrze, że po­
wodów tój emigracji należy szukać i na 
innych polach, ale że postępowanie i cała 
działalność komisyi kolonizacyjnój, zmie­
rzająca do postępowania i ciemiężenia 
ludności polskiój, do tego również się 
przyczynia, temu nie da się zaprzeczyć 
i choćbyście mi Bóg wie jak oponowali, 
to od zdania mego nie odstąpię, że wła­
śnie owe prawa wyjątkowe i całe postę­
powanie z Polakami do emigracji dają 
silny popęd.

(Wielka prawda! na lawach polskich).
Prawda, że liczba emigrantów zamor­

skich w roku zeszłym w stósunku do lat 
poprzednich cokolwiek się obniżyła, ale 
jeżeli zważymy, jakie to masy obok tego 
z prowincyi naszych co roku udają się do 
prowincyi zachodnich i do Saksonii, to 
przekonujemy się, że właśnie rząd przy­
czynia się także swem postępowaniem do 
wyluduiania naszych prowincyi. Że ludność 
polska z całego postępowania, jakiego od 
rządu doznaje, jest niezadowolona, temu 
zaprzeczyć nie można, bo to stwierdza 
się samo przy każdój sposobności.

Jeżeli z jednój strony rząd sam po­
stępowaniem swem emigracyą popiera 
z drugiej strony zaś widzimy, że nawet 
od tronu wychodzą rozporządzenia i re- 
skrypta przeciwko emigracji, to leży w 
tóm sprzeczność i byłoby zapewne dobrze, 
gdyby w ten sposób i rząd skierowano 
na właściwą drogę, iżby ludność miejsco 
wą postępowaniem sprawiedliwóm i zmianą 
swego stanowiska starał się przywiązać 
do gleby ojczystój. To się niestety nie 
dzieje, a rząd przyczynia się bez prze­
szkody do tego, że potępianą emigracją 
z naszych prowincyi raczej popiera, a nie 
stawia jój tamy.

Memoryał komisyi kolonizacyjnój opi­
suje nam szeroko, cośmy też słyszeli 
z ust pana referenta, co w roku ubie 
gtym zdziałano pod względem budowli, 
szkół, kościołów i drenowania pól,

ligią swej matki ojczyzny i została szcze 
rze katolicką.

Teraz zajęta była z radością nowemi 
temi zaręczynami, które jój obiecywały 
wreszcie szczęście, którego pierwsze dały 
jój tylko złudzenie. I nie zdając sobie 
dobrze sprawy, czuła, że większe pokre 
wieństwo dueba łączyło ją z Ryszardem 
wspólność sympatyi i kontrastów, jak po 
winno być w związku między mężczyzną 
i kobietą. Potężna natura brata Zuzan 
ny więcój odpowiadała jój własnćj, tak 
na wskroś kobiecój. Maksym z swą 
energią fizyczną miał w gruncie chara 
kter miękki, niezdecydowany, który wy 
maga! u jego towarzyszki życia usposobię 
nia energicznego, męzkiego więcój, które 
go Marya nie posiadała.

Krótkim i uroczym był ten czas na 
rzeczeństwa, uchodzący pod słońcem Ni 
cy, wśród uśmiechu i w,.ni tój uprzywile. 
jowanój przyrody. Teraz, kiedy Ryszart 
czul się szczęśliwy, tak szczęśliwy, jak 
tylko mógł zamarzyć, tracił zwolna tę 
surową powierzchowność, która go czy 
niła starszym po nad lata. Marya ró 
wnież powracała do pięknych dni naj 
pierwszój młodości, czając się kochaną 
tak, jak Maksym jój nigdy nie kochał

Imię to usunięto z poufnych rozmów 
zupełnie. Kiedy się nasunęło na usta, 
wymawiano je spokojnie z jednój strony 
i bez cienia zazdrości z drugiój. Ry 
szard wiedział dobrze, że przeszłość była 
pogrzebioną na zawsze.

pierwiastek ewangelicki — który rzeczy­
wiście ma wypierać i wypiera katolicki 
pierwiastek.

Z tego powodu i w tym kieruuku 
wykazywać i potępiać musimy czynność 
komisyi.

M. P. nie będę rozbiera! dalszych 
szczegółów sprawozdania obojętnych dla 
nas — tak jak i dalszy rozwój prac ko­
misyi nic nas nie obchodzi —

(wielka prawda! w lawach polskich)
wszelkich kierunkach, aby na wskaza- ale obstaję przy twierdzenia, że ustawa 
ućm sobie polu robić oświadczenia, to z 26 kwietnia 1886 roku nie może się 
możuaby się raczój dziwić, że przy ta- przyczynić do utrzymania pokoju i zgody 
kiem bogactwie więcój nie zdziałała, między luduością — że posłuży ona ra- 
Myślę, że gdyby ludzie prywatni dostali czój do siania niezgody i rozszerzenia 
do rąk kwoty takie znaczne, jakierai roz- przepaści rozdzielającój obie narodowości, 
porządzą komisya kolonizacyjua, tozdzia- Właśnie w chwili, w którój się tyle 
laliby niemi o wiele więcój i coś dosko- dzieje ku pomocy dla pracujących klas i 
nalszego, aniżeli to uczyniła komisya ko- biedaków, wiuuyby i prawodawcze czyn- 
onizacyjua. W żadnym kieruuku uie niki przyczynić się do cospiesznego usu- 

może się właściwie komisya koloniza- uięcia owój tak zgubuój, wichrzycielskiój 
yjua poszczycić ze swój czynuości i nie ustawy z dnia 26 kwietnia 1886 roku, 

godzi się w żaden sposób z tego chełpić. Jeżeli państwo pomódz ma biedakom i 
Mając tylu urzędników, których liczba stworzyć lub utrzymać mały przemysł — 
corocznie wzrasta, i mając wszelkie mo- jeżeli tu i owdzie wielka posiadłość ma

pod względem zakładania bibliotek i sa­
dów, co zdziałała pod względem obniże­
nia ciężarów na ubogich i t. p. i wysta­
wia sobie sama w sprawozdaniu chwa- 
lebue świadectwo, że pod każdym wzglę­
dem wszystko uczyniła, aby sprawę, do 
którój została powolauą, popierać.

Jeżeli kto ma w ręku tak znaczne 
środki, jakie posiada komisya koloniza­
cyjua, która ma władzę rozporządzania 
temi środkami według upodobania we

żliwe środki do dyspozycyi, można rze- zostać rozparcelowaną między małych I mamy nic przeciwko temu, aby postawio- 
ezywiście wiele zdziałać na polu gospo- właścicieli w celu powstrzymania wy- no wniosek, będziemy za nim głosować, 
darskiem, czegoby osoba prywatna wła- chodźtwa — to niechaj przedłożonym zo- postarajcie się tylko, panowie, aby się 
suemi środkami dokonać uie mogła. Z stanie odpowiedui projekt ustawy. Ohę- | znalazła większość.
ogólnój sakwy państwowój można rze- tnie przyjmiemy go, skoro opierać się 
czy wiście bardzo łatwo wszystkich tych będzie o zasady równe dla wszystkich inte- 
pięknych rzeczy dokonać, jakie komisya resentów — a jak sądzę, nikt tu nie będzie I merem, to pozwolę sobie przypomnieć, że 
w sprawozdaniu swem wylicza i za któ- się opierał tego rodzaju ustawie, uwzglę- niestety nie wszyscy wolnomyślni głosowali 
rych wartość lub lichotę ooa jedynie jest dniającój porówno wszelkie narodowości i za Polakami. W powiecie grudziądzkim 
odpowiedzialną. wyznania. Ale jeżeli taka myśl zdrowa zobowiązali się wolnomyślni głosować za

Mości Panowie, widzimy z memorya- w taki oto sposób ma zostać urzeczy- narodowo-liberalnym kandydatem, pozasłuż- 
łu, że pomimo wszystkich środków, jakich wistnioną, jak w ustawie z duia 26 kwie- bowym ministrem llobrechtem; 
otychczas użyto, nie zwabiono pożądanój tnia 1886 roku, to nigdy u nas nie zdo- (Wołanie.)
iczby kwalifikujących się kolonistów, tają zapanować zdrowe stósunki. Zdaniem na to nie ma dowodów, że tego nie uczy- 

któryeh sobie tak bardzo życzono z Za- więc mojóm w interesie pokoju trzeba nili.
chodu i Południa, i z tego powodu usi- ustawę tę znieść co prędzój — upraszam W moim okręgu wyborczym nie oddali 
tuje obecnie rząd wzgl. komisya koloni- tóż usilnie rząd królewski, aby niezado- żadnemu Polakowi swych głosów, blizko 
zacyjna pobudzić ich do tego zwrotem ko- walniający nikogo stan obecny, wytwo- -2,000 głosów wolnomyślnych padło na ich 
sztów podróży, aby tylko do kraju tego rzony przez ustawę kolonizacyjną, co własnego kandydata.
przybyli, i usiłuje przybyszom ulżyć w spieszniój został usuniętym. M. P. cóż znajdujecie w tem tak
ciężarach na ubogich, któreby prawnie M. P.! Walczymy w życiu państwowem dziwnego, że wolnomyślni głosują z Pola- 
ponosić musieli. z wielkiemi trudnościami i przeciwieństwa- kami, jeżeli mają pewność, że Polacy nigdy

Przy delikatnój swój względności stoi mi — ale z całą samowiedzą walczym za do tego się nie przyczynią, by ścieśnić 
atoli zapewne komisya kolonizacyjua w sprawę dobrą i słuszną — która według prawa narodu? Równie mądrze postąpili 
tym względzie w sprzeczności z istnieją- mego przekonania prędzej lub później try- | socjalni demokraci, głosując w Bydgoszczy 
;emi ustawami. Ustawa o ubogich z duia umf odniesie. z Polakami, gdyż wiedzieli, że Polacy są 

przeciwni wszelki^ ustawie wyjątkowój i 
z samego początku zaraz, skoro tylko się 
zjawiła ustawa przeciw socyalistom, zajęli 

Następnie odpowiadał jeszcze /es. dr. nieprzychylne stanowisko wobec tych roz-
____ i__ . ____ ______ r.^Jd Jażdżewski po trzykroć p. Puttkame- porządzeń wyjątkowych. Ja sam wówczas
muje ta gmina, w którój odnośna osoba | y°w* z Pławt. Przemówienia te brzmią przemawiałem przeciwko nim.
jako członek wyraźnie przyjęta została, jak następują : Kiedy zatem, M. P., usłyszałem mowę
"ub według przepisów prawa zyskała do- Obciąłbym się zastrzedz tylko przeciw pana Puttkamera, musiałem sobie istotnie 
micilium. nieporozumieniu, jakie wywołał jeden z powiedzieć, w własuym Waszym interesie,

Gminy kolonizacyjue przejmują, gdy moich wywodów u dep. p. Puttkamera z pan0\vie, powstrzymajcie się z waszym
się je utworzy, właśnie te zobowiązania, Pławt. Uznałem ekonomiczną potrzebę funduszem stumilionowym, gdyż zaiste nie
jakie dawniejsi chlebodawcy mieli, i zda- pomnożenia liczby małych chłopskich go- możecie znieść więcój
niem mojóm, państwo wcale üie jest spodarstw. Myśl ta wyrażoną jest w (Niepokój)
uprawnione do zwoluienia ich z tego cię- sprawozdaniu a przyswoiłem ją sobie, (bardzo dobrze ! z ław polskich); 
żaru i do przyjęcia go na koszt ogólnych |.jako zupełnie poprawną^ ze stanowiska nje wzbudzając namiętności, które, jak 
podatków ; w ten sposób zniesionoby w społeczno-politycznego. Zauważyłem ró- wiadomo są śmiertelnym wrogiem rozsądku, 
jednym kieruuku przepisaną ogólną moc wnocześnie, że gdyby rząd zechcial przędło- Ale zdaje mi się, panowie, że jeżeli się 
praw w sposób niedozwolony. Myślę, że żyć projektuwzględniający myśl tę w równie występuje tutaj z nieznaną i nieprakty- 
w drodze administracyjuój nie wolno uży- sprawiedliwy sposób dla wszystkich pod- kowaną w innych parlamentach zuchwa- 
wać takich środków drastycznych, aby danych natenczas z przyjemnością fością z podobnemi prowokacyami, 
pewnym indywiduom dopomódz, bo prze- mógłbym za nim głosować. Dodałem na-I (o! 0!)
cięż cały ciężar, jakie prawo wszystkim stępnie zaś — że skoro, ustawa z 1886 — dowiodę panom tego, — to należałoby 
innym gminom nakłada, ponosić muszą r- wyraża wcale takiej sprawiedliwej przynajmniej módz przyznać się do ojcowstwa 
one bez pomocy państwowój. — A więc myśli — a służy jedynie tylko germani- podobnej myśli. Ale i to nawet się nie 
i w tym kierunku stworzono nierówność, Zatorskim celom nie mogę za nią gło- zdarza. Deputowany Puttkamer powtórzył 
która wywołuje niezadowolenie i niechę- sować, ale odrzucam ją wraz z jój ten- tylko zwietrzały frazes, znany już tutaj, 
tnośó u tych, których nie uznano za go- dencyą. . Użył go bowiem przed trzema laty wobec
dnych podobuój łaski. Mojóm zdaniem, Takiem jest moje przekonanie a sądzę nas przy tych samych obradach dep. Tie- 
nie można i w tym względzie całój że ' P- dep. Puttkamer winien by je u- I ¿emann z Babimostu, uważał się on także
podstawy, na którój się operuje, nazwać ważać za słuszne — jeżeli dobrze je zro- uprawniony do tego, ale i pan Tiedemann
rzetelną, jak to ją tu pan referent w ogóle zumie jako myśl poprawną społeczno- myśli tój nie mógł nazwać swym płodem,
przedstawić usiłował. politycznie, a bynajmniej nie socyalisty- gdyż pożyczył jój od kanclerza. Twierdzę

Co się zaś tyczy wyznaniowych sto- czną. __________ tutaj, że nawet kanclerz, gdyby tutaj był
sunków kolonistów, to zaznacza sprawo- obecny, nie byłby do takiego pytania i
zdanie, że w r. z. zgłosiło się 604 kolo- Po raz drugi przemówił ks. dr. Jaż- żądania uprawniony. Musiałby on równie
nistów, z których 567 protestantów a tył- dżewski w następujące słowa : dobrze wiedzieć o tem, jak deputowani
ko 37 katolików, co wynosi 6 procent M. Panowie! Myślę, że tu nie idzie Tiedemann i Puttkamer, że zasiadamy tu-
zaledwo. M. P. niech się rząd broni jak o to, co tam jaki poseł wysnuje taj na podstawie zaprzysiężonej konstytu-
chce przed zarzutem popierania prote- z mowy innego posła, lecz o to, co od- cyi i wzywam każdego, aby złożył jaki-
stantyzmu w naszych prowincyach — ale nośny poseł powiedział. kolwiek dowód na zarzuty, które przeciwko
skutkiem całej tój kolonizacyjnój intytu- (Wielka prawda ! na ławach polskich nam tutaj podniesiono.
cyi pozostaje to, że do rodzinnej naszój i w centrum). (o! o!)

rowincyi głównie wprowadzonym zostaje | Nie mówiłem wcale o rozbiciu polskiój | Zdaje mi się, że przyjaciel mój ks. Jaż-

31 grudnia 1842 i nowela z dnia 21 maja 
1853 powiadają wyraźnie, że opiekę nad 
ubogim, jeżeli do tego nikt inny (krewny, 
chlebodawca, fundacja itp.) nie jest zo­
bowiązany i nie jest zmuszonym, przyj-

Pewnego duia Marya mówiła o hra­
binie Xeni, wyrażając szczere ubolewauie, 
że nie je t szczęśliwą.

— A jednak zasługuje na to, gdyż 
ma szlachetne przymioty, dodała, i wiele 
już cierpiała w swem życiu.

—- Czy myślisz pani, iżby mogła być 
szczęśliwą z panem Linange ?

— Tak, odpowiedziała dawna przy­
jaciółka Maksyma bez wahania, jestem 
przekonana o tem, jako też o wzajemnem 
ich przywiązaniu. Do czegóż nie pobiorą 
się ? Czyżby mn była odmówiła ?

— Pan Linange był, zdaje mi się, 
przyjacielem pani z lat dziecinnych, sy­
nem prawie rodziców pani ?

— Tak jest.
— Wczoraj była mowa o tem, że 

ważne prace powołują go do Włoch. Czy 
nie mogłaby pani du Fresnoy zaprosić 
go na dni kilka, gdy będzie przejeżdżał 
tędy ? Może wtenczas byłoby pani łatwo 
dowiedzieć się prawdy.

Marya rzuciła wdzięczne spojrzenie 
na swego narzeczonego.

— O! nie zasługuję na podziękowa 
nie, rzekł z uśmiechem. Jestem pani 
pewnym!

Rezultatem tego małego spisku było 
bardzo serdeczne zaproszenie Maksyma 
ze strony pani du Fresnoy, dokonane w 
imię dawnój przyjaźni.

Maksym przybył. Wiedział o tóm, że 
Marya zostanie wkrótce żoną Ryszarda 
0’Kentiy i pragnął jój okazać, że ponie-

[Brawo! w ławach polskich.)

waż ona puściła przeszłość w niepamięć 
i on także nie chciał jój sobie przy­
pominać.

Miał pozostać tylko dwa dni w Nicy, 
dosyć długo, aby zatrzeć ślady wszelkiego 
rozdwojenia, a nie dosyć, aby uczucie 
zakłopotania mogło ogarnąć małe kółko, 
w które wprowadzał dość obcy żywioł.

— Czy masz pan wiadomość od Xeni? 
zapytała go Marya odważnie, pozosta­
wszy z nim sama.

Zrobił ruch przeczący głową.
— Nie widziałeś jój od czasu... od po­

grzebu jej ojca ?
— Nie, nie powróciłem już do Rosyi.
— A... czy uważasz mię jeszcze do 

tyła za swą przyjaciółkę, aby mi wolno 
było zapytać o przyczynę?

— Tak jest, Maryo, gdyż uważam Cię 
za zdolną do wszystkiego, co szlachetne. 
Nie wróciłem tam, ponieważ mi ona za­
broniła.

— Nie chce cię już widzieć!
— Ona myśli, że oboje mamy do od­

pokutowania za winy, które popełniliśmy, 
ona bezwiednie, ja w sposób realniejszy, 
względem osoby dość wspaniałomyślnój, 
aby nam przebaczyć.

— Jakto, to jest powód ?... o! jakże 
dobrze uczyniłam, mówiąc o tem z tobą, 
przyjacielu mój! Biedna, droga Xenia! 
trzeba ją uczynić szczęśliwą mimo jój 
woli. Winniście mi to.

(Ciąg dalszy nastąpi).

własności ziemskiój, lecz wyraziłem tylko 
tę myśl, jaką memoryał wychwala j&ko 
ekouomicznie dobrą. Jeżeli p. Pnttkamer 
wysnuł coś innego z mowy mojój, 
to nie jest to winą moją, lecz jego i ob­
staję przy zdaniu, jakie wypowiedziałem, 
bo uważam je za zupełnie poprawne.

Ks. dr. Jażdżewski zabrał jeszcze 
raz głos i odezwał się w następne słowa:

M. Panowie! Poseł Pnttkamer z Pławt 
zarzuca mi upór. Mojem zdaniem, jest 
ou upartym, a nie ja. Broniłem tylko 
tego, co właśnie dopiero co powiedziałem. 
Nie powiedziałem nic innego i nie mogę 
zezwolić, aby mi coś wmawiano, czego nie 
powiedziałem.

Poseł Leon Czarlińskł.
M. P ! Tem więcej powinniście panowie 

stanąć tu z takiem wnioskiem, jeżeli my- 
ślicie, że Polacy przez to świetne robią 
iuteresa, w czem pan poseł zdaje się zu- 
pełuie zgadzać z p. Puttkamerem. Nie

Jeżeli pan poseł Seer tak bardzo co 
do wyborów zgadza się z panem Puttka-

Miłosierdzie w Paryżu.
------- --------------

III.
Jesteśmy nad brzegami Bretanii. Sine 

bałwany Oceanu atlantyckiego biją z ło­
skotem o granitowe mury portu Saint- 
8ervan; całe otoczenie nosi piętno suro­
wej powagi, którą też odznaczają się 
mieszkańcy wybrzeża. Wzrośli wśród cią- 
głój walki z morderczym żywiołem, który 
zbyt często pochłania ich łodzie i jakby 
łzom wdów i sierót urągał, wyrzuca ciała 
rybaków, ojców, mężów i braci na pia- 
sczyste wybrzeże, zdają się mieszkańcy 
Bretanii w ciągłój chodzić żałobie; ciemny 
lub czarny ich strój. Lecz ci ludzie na 
pozór poważni, milczący, prawie surowi, 
mają serca miękkie i czułe, bo są nabożni 
jak dziatki niewinne; pod surową po­
wierzchownością ukrywa się dusza miło­
sierna, szlachetna, pełna współczucia. — 
A jak tam potrzeba miłosierdzia chrze- 
ściańskiego : tyle tam łez wyciska śmierć 
bezlitośna, tyle rodzin rybackich rok ro­
cznie w nędzę pogrąża!

W roku 1817 przybyła do Saint-Servan 
biedna dziewczyna, szukając służby; na­
zywała się Joanna Jugan. Dwadzieścia 
lat służyła u pewnój staruszki, po jój 
śmierci Joanna wynajęła sobie pokoik na 
poddaszu, który stal się później sławnym, 
bo tutaj powzięła Joanna myśl założenia



dżewski i ja nie zostaliśmy wówczas dłu­
żni odpowiedzi.

(wołanie na prawicy.)
Ale M. P. istnieją prawdziwie choroby, 

na które nie ma lekarstwa i nawet szano­
wny członek tćj Izby, p. baron v. d. Reck, 
czuł się przy ówczesnej dyskusji zobowią­
zany cofnąć p. Tiedemanna w granice do­
zwolonej tutaj pretensji deputowanego.

Książe kanclerz oświadczył raz także, 
że Polacy są tylko poddanymi z prawem 
wypowiedzenia. Ale M. P., tak długo, 
dopóki będziecie ustawę tę wykonywali, 
dopóty przynajmniej świat będzie wiedział, 
od kogo wypowiedzenie to wychodzi.

(Wołanie.)
Tak jest panowie! Pytam Wag, jak 

długo jeszcze chcecie się narażać na nie­
bezpieczeństwo podkopywauia w ludzie 
ogôlnêj świadomości prawa przez nieró­
wne traktowanie w obec prawa, które 
stworzyliście przez tę ustawę,

(oho, na prawicy),
i któremu poewoUeie trwać nadal przez 
wykonywanie ustawy? Zdaje tui się, że 
równość w obec prawa jest wstępnym wa­
runkiem do pokoju społecznego a dopóki 
chcecie ustawę tę wykonywać, to macie 
co najmnićj pozór, iż dążycie do zaprowa­
dzenia społecznego niepokoju i stworzenia 
niezadowolonych.

M. P. pan poseł Puttkamer twierdził 
tntaj, że o wypieraniu polskiéj ludności 
w ogóle mowy byó nie może; wkrótce 
potem atoli wyraża on swe ubolewanie 
nad tem, że nie tworzy się tak drobnych 
parcel, ua którychby niemieccy koloniści 
sami sobie wystarczyli nie potrzebując 
polskich sił roboczych, aby, jak to powie­
dział „nie zakłócać jednolitości ludności.“ 
Jeżeli tak jest — a tak się też dzieje 
— to zapytajcie panowie administratora 
folwarku kolonizacyjnego w Bobrowie, 
który jest zarazem uaczeluikiem gminy, 
ilu Polaków tam się jeszcze znajduje, po­
stawcie to samo pytanie w Ryńsku — 
to są wszystko miejscowości w mojem są­
siedztwie, których stosunki znam dokła­
dnie. Pytam atoli wtenczas pana Putt- 
kamera: dokądże mają ci ludzie pójść? 
gdzież mają przebywać?

(Wołanie na prawicy.)
Tak? mają ulotnić się w powietrzu. 

Zdaje się prawie, że tak ma być.
(wesołość.)

W każdym razie nie zechcecie twier­
dzić, że Polacy dla tego odchodzą, że im 
się dobrze wiedzie. Zdaje mi się, że wła­
śnie jest przeciwnie i przyjacielowi memu, 
ks. dr. Jażdżewskiemu ani przez myśl 
nie przeszło, aby twierdzić, że to jest 
jedyną przyczyną; ale że powód ten ta­
kże w grę wchodzi, nie ulega wątpliwo­
ści, pomimo wszystkich twierdzeń, które 
się znajdują w końcu pierwszego ustępu 
w memoryale.

Deputowany ks. dr. Jażdżewski od­
czytał je i dla tego nie potrzebuję pe­
wnie ich tu raz jeszcze odczyt wać- Ale 
jeżeli z powodu tychże samych dedukcyi 
co do tego ustępu zdaje się panu Puttka- 
merowi, że musi wnosić, iż przyjaciel mój, 
ks. Jażdżewski, tutaj przedłużył pojęcia 
o parcelacyi, które są pokrewne socyal- 
uéj demokracyi, to znaczy to przewracać 
kota w miechu. Nie mógł on przecież 
twierdzić nic innego nad to, że w tych 
słowach mieści się nadmiar niekonse- 
kwencyi i powiedziałbym nawet obłudy, 
gdy się uwzględni, jakie trudności i prze­
szkody stawia rząd drobny rólnikom przy 
nabywaniu kawałka ziemi.

I tak, M. P., utworzyła się w powie­
cie starogardzkim wgdańskićj rejencyi spół­
ka, celem kolonizacyi wsi rycerskiéj Pin- 
czyna, która, nawiasem mówiąc, nie nale­
żała nawet do Polaka, lecz do spadkobier­
ców Freunda, a zatem do niemieckiej ro­
dziny. Panu prezesowi rejencyi Heppemu 
nie przypadła, jak się zdaje,kolonizacya ta 
do smaku, ponieważ po części polscy robo­
tnicy starali się o nabycie gruntów i 
zgłosili się te parcele. Wniósł więc o rozwią­
zanie spółki do sądu; ziemiańskiego w Gdań­
sku, lecz go tam odprawiono z niczem.

kongregacyi zakounćj „Siostrzyczek bie­
dnych“ (les petites soeurs des pauvres).

Ostrą była zima w roku 1939 — 1840, 
wśród tćj zimy Bóg rozpalił w sercu 
Joanny Jugan ogień bobaterskićj miłości 
bliźniego. Pewnego dnia spotkała Joanna 
wdowę biedną, umierającą na ulicy ze 
zimna i głodu ; zdjęta litością, wzięła 
wdowę ową, Annę Chauvin, do siebie ; 
wkrótce potćm druga wdowa biedna zna­
lazła przytułek na poddaszu u dobroczyn- 
nćj sługi. W izdebce tak było ciasno, 
że Joanna, aby szyć lub pracować, na 
wschody musiała wychodzić.

Joanna Jugan, mając 600 franków 
uzbieranych w czasie służby, wynajęła 
domek w październiku roku 1841, w mie­
siącu listopadzie miała już 20 chorych 
staruszek wkoło siebie. Lecz zkąd wy­
żywić tylu biednych ? Z miłości dla Chry­
stusa, Joanna poczęła zbierać jałmużnę 
dla swoich „dzieci.“ W czarnéj, ubogićj 
sukience, z koszem na ręku obchodziła 
codziennie miasto; była powszechnie znaną, 
szanowaną, nikt jćj prawie nie odmówił 
Wsparcia; przyjmowała wszystko: chłeb, ser, 
stare suknie, obuwie, a wszystko zużyć 
umiała dla biednych; gdy w domu nakarmiła 
biedaków niedołężnych, sama żywiła się 
resztkami ich obiadu. Szlachetne po­
święcenie ubogićj dziewicy poruszyło 
Wszystkich ; podarowano jćj dom, a w 
roku 1844 już 65 starców znalazło w nim 
Przytułek ; akademia francuzka uczciła 
Joannę „nagrodą cnoty“ ze zapisu Mon-

Zwrócił się następnie do wyższego sądu 
ziemiańskiego w Kwidzynie i odwołując 
się na tę sądową procedurę, odmówiła 
władza kolonistom konseusu do budowania 
i prawa osiedlania się aż do ukończenia 
prawnych nieporozumień. Na to zanieśli 
interesowani zażalenie do ministra spraw 
wewnętrznych, lecz przez sześć miesięcy 
nie otrzymali żadnej odpowiedzi. Wre­
szcie 3 wrześuia zawiadomiono ich przez 
naczelnika gminy, że minister spraw we­
wnętrznych i rolnictwa rozstrzygnął, iż 1) 
nie potrzeba osobnego pozwolenia na osie­
dlanie się, ponieważ pozwolenie kolonizo­
wania, jeżeli tutaj jèst udzieloue, obejmuje 
już poprzednie, i 2) że konsensa ua bu­
dowę powinny być udzielone jeszcze przed 
ukończeuiein sporu prawnego.

Moźoaby więc mniemać, że po takiem 
rozstrzygnięciu, jakie zadecydowali wspól­
nie minister spraw wewnętrznych i ministua 
rolnictwa, spółki będą mogły zacząć budo­
wać. Ale gdzież tam! Najpierw starał 
się naczelnik gminy odstraszyć je od tego, 
dając im do zrozumienia, że w razie, je­
żeli spór prawny wypaduie ua ich nieko­
rzyść, mogą stracić majątek. Lecz 
członkowie spółki nie pozwolili się odstra­
szyć, lecz wnieśli, pomimo tego systemu 
odstraszającego, uatychmiast o konsens na 
budowanie. Lecz cóż się dzieje? Dnia 
13 września oznajmiono im przez woźnego 
Lohrke z polecenia naczelnika gminy 
Brinknianna, że chwilowo z rozkazu wyż­
szych wład nie wjdaje się konseusu na 
budowę. Kto są te władze i dla czego 
odmawiają pozwolenia, tego im nie powie­
dziano. Pozostawia się zatem członków 
Spółki w wątpliwości co do tego, ety w 
Królestwie Pniakiem powinien naczelnik 
gminy i landrat słuchać rozporządzeń mi­
nistra, ety też może czynić coś wręcz 
przeciwnego.

Jakież to ma, M. 1’., w ogóle pokre­
wieństwo z sądową skargą o rozwiązanie 
Spółki? Oparto ją na tem, że spółki ko- 
lonizacyjne nie należą do ustawy o spół­
kach, ponieważ są Towarzystwami z zam­
kniętą liczbą członków i nie mają na celu 
wspólnego prowadzenia interesów. Sąd 
ziemiański w Gdańsku z góry uznał zaraz 
ową skargę za bezpodstawną, ponieważ 
tylko powinnością sędziego jest zbadać, 
jaki charakter ma spółka i jego wyłącznie 
jest rzeczą robić także wpisy do rejestru 
spółek, jak się to też stało.

Z tego przykładu widzcie, panowie, że 
istnieje inna przyczyna w tem ca- 
łem postępowaniu i że przyjaciel mój, ks. 
dr. Jażdżewski, słusznie wyraził wątpli­
wość co do prawdziwości przytoczonego 
z memoryału ustępu.

Pan poseł Puttkamer objawił nastę­
pnie życzenie, aby sprawy komisyi kolo- 
nizacyjńćj postępowały gładziej, nie miał­
by on także nic przeciwko temu, aby 
darowywano grunta. M. P. nie byłoby 
to nic nowego; za czasów Fryderyka II 
miały, podług obrachunków Helda, poda­
rowane Niemcom polskie posiadłości, we­
dle ówczesnćj miary oceniania, 20 milio­
nów talarów i już wtenczas zamierzano 
zaprowadzić ograniczenie prawa własno­
ści a Polakom nie wolno też było uczestni­
czyć w nabywaniu ziemi. Przeczytajcie 
to, panowie, w „przyczynkach do znajo­
mości konstytuci sprawiedliwości i litera­
tury prawniczćj w pruskich państwach“ 
przez Stengla. Jeżeli pau marszałek po­
zwoli — jest tylko parę słów — odczy­
tam to:

Reskrypt do Izby wojny i domen 
w Warszawie, podług którego nie 
wolno sprzedawać podarowanych w 
południowych Prusach dóbr żadnemu 
urodzonemu w dawnćj Polsce obywa­
telowi.

Raczyliśmy sami rozkazać, aby 
podarowanych w południowych Pru­
sach dóbr, jeżeli ten, któremu je da- 
liśmy, zamierza je sprzedać, nie 
sprzedawał żadnomu obywatelowi 
dawnćj Polski, lecz tylko zdolnemu 
do nabycia własuości z dwnych Na-

tyon'a w ilości 3000 franków. Wkrótce 
przy pomocy księdza Le Pailleur, wika­
rego z Saint Servan dzieło miłosierdia 
nabrało pewniejszych podstaw ; l’abbé Le 
Pailleur ograniczył je wyłącznie na pie­
lęgnowanie chorych starców. Joanna, 
pełna pokory, ustąpiła kierownictwa swo­
jego dzieła inteligenteiejszćj siostrze, Ma­
ryi Augustine, która do dziś dnia jako 
jeneralna przełożoua kieruje kongregaeyą 
„Siostrzyczek.“ Obecnie 4000 Sióstr w 
242 domach pielęgnuje 24,000 starców, 
niewiast i mężczyzn ! W Paryżu samym 
posiadają „Siostrzyczki“ pięć domów 
(w roku 1889), w których 1200 osób 
znajduje opiekę i przytułek; 100 Sióstr 
zajmuje się niemi troskliwie. Siostry 
spełniają wszelkie możliwe posługi star­
com, z których wielu nie potrafi nawet 
jeść o własnćj sile ; surowe dla siebie, 
anielską cierpliwością otaczają swych pu­
pilów : ubierają ich, żywią, kładą do snu, 
w godzinę śmierci modlą się z nimi ; 
zmarłych do trumny kładą na wieczny 
spoczynek i pamiętają o duszy, o której, 
prócz nieb, nikt więcćj nie pamięta na 
świecie. Ponieważ żaden dom „biednych 
Sióstr“ nie ma stałego dochodu, dla tego 
żyją jedynie z jałmużny. Jak niegdyś 
Joanna Jugan w Saint Seryan wśród 
śniegu i mrozu, wśród wichru i słoty cho­
dziła żebrząc od domu do domu, tak dzi­
siaj chodzą jćj „Siostry.“ Codziennie Pa­
ryż jest świadkiem miłosierdzia chrze- 
ściańskiego i bezinteresownej miłości bli

szych prowincji, albo cudzoziemcowi 
kwalifikującemu się do tego... To 
należy oznajmić wszystkim właścicie­
lom pcdarowanych przez Nas dóbr, 
również zawiadomi o tem tamtejszą 
rejeneyą itd.

Wrocław, 19 grudnia 1796 r.
Na osobny rozkaz Jego Kró­

lewskiej Mości 
v. Hoym.

XI. P. protestujemy przeciwko temu, 
abyście panowie przedstawiali — mówiąc 
o ostatnich wyborach — Janiszewskiego 
jako Polaka. Ten tylko jest polskim 
kandydatem, kogo postawią Polacy i zo­
bowiązaniem należenia do naszego stron­
nictwa a Janiszewski tak samo, jak i drugi 
luny, którego nazwisko mi w tćj chwili 
wypadlo z pamięci, oświadczył podczas 
wielkiego procesu przeciw socjalistom w 
Poznaniu wyraźnie, że im nie chodzi o 
polską narodowość. To samo czyni każdy 
z osobua, co przechodzi do socjalnych de­
mokratów i możecie panowie już w tem 
mieć powód do unikania rozbudzenia uie- 
chęci, któraby mogła tych ludzi skłonić do 
rzucenia się w objęcie socjalnej demokracyi.

W czasie przemówienia panów preo- 
pinantów tak, zdaje mi się, p. Puttkamera 
jak i dep. Seera, słyszałem glos odzywa­
jący się, że się tylko bronicie, iż czynicie 
to tylko z potrzoby. Ileż razy będziecie to 
powtarzać? Nie znajdzlecle przecież, pa­
nowie, nikogo coby w to uwierzył. Brzmi 
to bardzo dziwnie, gdy się zawsze słyszy, 
zawsze o tej niemieckiej mniejszości, 
którą należy obronić przed polską wię­
kszością, przed biorącą górę polskością; 
ale myśl, że polskość, nawet tam, gdzie 
się znajduje we mniejszości, mogłaby być 
tyranizowana przez większość niemiecką, 
natrafiłaby naturalnie na uznaną pruską 
sprawiedliwość i wypróbowaną pruską to- 
lerancyą!

M. I’.! w pospiechu mogłem so­
bie tylko zaznaczyć te punkta, na które 
zobowiązałem się odpowiedzieć.

(Oklaski z ław polskich.)

Odpowiadając p. Puttkamerowi z Pławt, 
prezes koła polskiego powiedział, co na­
stępuje:

Jeżeli p. poseł Puttkamer z Pławt 
myślał, iż należy mi wybaczyć ton i spo­
sób, w jaki przemawiałem, to mogę mu 
oświadczyć, że ani ton, ani sposób, w jaki 
on przemawiał w obec nas, nie jest do 
przebaczenia!

Walne zebranie
Central. Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem.

(Ciąg dalszy.)
Do rezolucji podanćj wczoraj i sfor- 

mułowanćj przez prezesa dr. Z Szułdrzyń- 
skiego podał dr. R. Komierowski jeszcze 
następującą :

Zarządowi polecić wybór komisyi z 
prawem kooptacyi, celem przygotowa­
nia materyalu, któryby ze względu 
na trwałe wychodźtwo robotników, 
wskazał odpowiednie środki zaradcze, 
któreby bądź to drogą administracyj­
ną, bądź to drogą ustawodawstwa 
dały się uskutecznić.

Na tćm zamknięto dyskusyą nad tym 
punktem porządku obrad i przystąpiono 
do numeru 2, do obrad na temat: „Ko­
nieczne zmiany prawa o wsparciu opartem 
na domicilium z dnia 6 czerwca 1870 r. 
ze względu na ubytek robotnika rolnicze­
go“. Referentem był prezes dr. Z. Szuł 
drzyńslci i wskazywał na niedogodność 
dla właścicieli ziemskich z tego prawa 
wypływającą, z powodu, że zniewoleni są 
utrzymywać w razie kalectwa lub nie­
zdolności do pracy tych robotników, któ­
rzy mając u nich prawo domicilium na­
byte po dwóch latach pobytu, żyją nieraz 
daleko od tćj siedziby i tam zarabiają.

Po krótkićj dysknsyi, w którćj głos

źniego tych Sióstr; po dwie Siostry wy­
chodzą nad ranem z każdego z owych 
pięciu domów i pukają do drzwi miłosier­
nych ludzi żebrząc dla „biednych star­
ców ;“ nieraz miasto jałmużny otrzymują 
wyrazy wzgardliwe, szyderstwo ; nic ich 
nie odstrasza. W małym wóziku jedno­
konnym, którego im bezpłatnie dostarcza 
pewien szlachetny dorożkarz, Maurycy 
Bixio, gromadzą zapasy; nawet słynne 
paryzkie przekupki nie szczędzą swych 
darów; kartofle, sałata, nawet szparagi 
i kalafiory idą do kosza Sióstr; kupcy 
dają kawę, cukier, ryż. Najdziwniejszym 
kontrastem nędzy i bogactwa jest wózik 
„Siostrzyczek“ przed drzwiami wspania­
łych restauracyi, salonów gry na bulwa­
rach paryzkich; resztki uczt lukulluso- 
wych, pulardy, pasztety, pieczenie idą do 
kuchni „biednych“ ze stołów bogaczy, 
którzy spożyć nie mogli z przesytu wy­
twornych potraw. Jakaż radość Sióstr, 
gdy mogą starcom dobry kąsek przedło­
żyć, bo one same żywią się „resztkami 
resztek ze stołu biednych!“ Starcy śpią 
w ciepłych pokojach, w pościeli, Siostry 
w zimnćj celi, na sienniku, to tćż śmierć 
zabiera wcześnie „biedne Siostrzyczki.“ 
Lecz nie braknie nowych postulantek. 
Czćm jest życie pełne ofiar i śmierć 
przedwczesna dla serc pełnych miłości 
bliźniego ?

X. B. K.
------------ -----------------

poznańskie i berlińskie z początku używa 
ły koni jutlandskich, równych oldenbur­
skim, a teraz je pokasowały i kupują na­
sze tutejsze rosłe, bo one potrzebują koni 
twardych.

Pau 1H. iloszczeński nie godzi się na 
wywody p. Grabskiego, bo — jak powia­
da — nabrał przekonania, że konie ol­
denburskie przy swój piękućj postawie te 
prace, jakie są u nas w rolnictwie konie­
czne, wytrzymują zupełnie.

Pau J. Grabski popiera referenta, wy­
kazując tylko że niekonieczuie konie te są 
rosłej postawy, bo się trafiają i z małym 
wyrosłem.

W końca podano następującą rezolu­
cją:

Krzyżowanie z ogierami oldenhur- 
skierai poleca się dla gospodarstw 
fabrycznych na ziemiach ciężkich i 
w kulturze będących — nie jest zaś 
polecenia goduem dla gospodarstw na 
ziemiach lekkich i dalćj od kolei po- 
łoźonych.

Wydział leśny,
obradował w lokalu Koła Towarzyskiego. 
Przewodniczący p. Rivoli powoławszy na 
sekretarza p. Łukowskiego udzielił głosu 
p. Rektorowskiemti do referatu ua temat: 
„O ile bizoza zasługuje ua rozpowszech­
nienie w lasach naszych?

Referent w swćj rozprawie wyszcze­
gólnił nasamprzód ujemne strony brzozy 
w tem: że wyczerpuje ziemię, daje lichy 
podścioł, dla tego że liście ma zbyt cień- 
kie, a potem, że nie daje zwartości drze­
wostanu i tem przerzedzeniem pozwala 
na zadarnienie się ziemi a ztąd na wyja­
łowienie. XV drzewostanie jedynie ko­
rzystnie może byó użytą jako przymie­
szka do innych drzew a potem cenną jest 
jako drzewo ua porządki gospodarcze — 
także zasiana pasami przy drogach chro­
ni lasy nieraz od pożarów. XV dyskusyi 
nad tą rozprawą zabierali głos pp. hr. 
Cieszkowski, Markiewicz, W. Hiemojo- 
wski, Haydes, (który szczególnićj to pod- 
niósł, że brzoza konieczną jest do wycho- 
dowauia malćj dębiny.) Thomas, hr. Cie­
szkowski mł. dr. Komierowski, Rivoli.

Rezolucyą jest następująca:
1) Brzoza zasługuje na większe rozpo­

wszechnienie: w mniejszych lasach 
prywatnych, jednakże nie w czystym 
drzewostanie, lecz w pomieszaniu z 
innemi gatunkami drzew.

2) Brzoza zasługuje na rozpowszechnię: 
szczególniej na ziemi gorszej, jak su­
chy piasek, gdzie innych gatunków 
drzew liściastych mieszać nie można, 
jako pasów ochronnych przeciw po­
żarom i owadom, drzewom szkodli­
wym.

3) Jako przedptod leśny, podnoszący zna­
cznie rentę z ziemi.

4) XV lasach większych przy chodowa- 
niu dębiny w pierwszych 10—12 la­
tach jest brzoza, jako drzewo pędzą­
ce, konieczną.

Do wygłoszenia drugićj rozprawy za­
brał głos p. T. Łuliomski na temat: „Czy 
w naszych lasach trzebieże wykonuje się 
racyonalnie?

Referent przytacza przykłady złych 
skutków z zaniedbania wszelkiego trze­
bienia w ogólności, jak i trzebienia w nie 
swoim czasie, lub niewłaściwie wyko­
nanego — podaje przykłady jakie pra­
widłowe trzebienie przynosi zyski.

W dyskusyi zabierali głos pp. dr. Ko­
mierowski, hr. Cieszkowski, Rivoli, Hay­
des, Wiewiorowski.

Pan Rivoli podniósł, że w trzebieży 
nie należy popaść w błąd jeneralny tj. 
nie należy trzebić za mocno na raz jak 
to wskazuje rodzaj trzebieży szkoły Libi- 
cha, mocno potępiany.

Rezolucyą sformułowano, jak na­
stępuje :

Zazwyczaj u nas trzebieże zbyt 
długo pozostają w zaniedbaniu, albo 
też zbyt radykalnie bywają wyko­
nywane. Przedewszystkiem zaleca 
się, zwłaszcza przy pierwszych trze­
bieżach, wielkie umiarkowanie, a 
częste powtarzanie trzebieży.

Przy komunikatach doniósł p. Wie­
wiorowski, że gąsienica Barczatka (Ga- 
stropacba pini) zastraszająco się rozmno­
żyła w części lasów Potuliokieh i w gra­
niczących lasach rządowych. Powodem 
tego zeszłoroczna ciepła i długotrwała 
wiosna.

Rozwodzono się dalćj obszernie o wy­
grabianiu ściółki leśnćj, które się przy­
czynia do wywiezienia z lasu pewnćj 
części gąsienic i powzięto następującą 
rezolucyą :

że na słabszych ziemiach wygrabia­
nie ściółki leśnćj jest dla lasu zbyt 
szkodliwe, a klęski z gąsienic nie 
powstrzyma, należy więc pobudzić 
właścicieli do rewizji lasów, aby 
w razie potrzeby jeszcze w ostatnićj 
godzinie przysposobili środki za­
radcze.

Jako zadania na zebranie przyszłoro­
czne postawiono :

1) „O olszy białćj“, p. Markiewicz.
2) „O hodowaniu dębiny“, p. Robowski. 

Wydziału techniczno-fabrycznego
obrady otworzył p. Stefan hr. Kwilecki 
w zastępstwie p. N. Urbanowskiego, a na 
sekretarza powołał p. Swinar skiego.

P. Jachowski z Taczanowa zabrał głos 
do referatu: Na czem polega rzeczywi­
sty postęp gorzelnictwa w ostatnich cza­
sach i w jakim kierunku dla inteligent­
nych gorzelników otwarte jest pole do 
nowych doświadczeń?

zabierali pp. M. Sczaniecki, mecenas 
Trąmpczyński, Rogaliński i K. Sczanie­
cki — ostatni doradzał, aby właściciele 
sami utrzymywali księgi ludności, to będą 
zawsze wiedzieli, kto ma uzasadnione 
prawo do domicilium — zebranie przyjęło 
następującą rezolucją:

Wydział uchwala:
polecić zarządowi wygotowanie odno- 
śnćj petycji o zmianę prawa z dnia 
6 lipca 1870 r. i podanie takowćj do 
urzędu kanclerskiego wspólnie z oby­
watelami niemieckimi naszego Księ­
stwa na następującćj zasadzie:

Prawo do wsparcia na podstawie 
domicilium ustaje:

a) przez dwuletnią nieobecność w 
gminie po ukończonym 21 roku życia;

b) przez dwuletnie pełnienie obo­
wiązków służbowych po za obrębem 
gminy.

W końcu sprawę: O warratitaeh i 
składach zbożowych przedstawił p. 8t. 
Orłowski odczytawszy ogłoszoną już da- 
wnićj w pismach rozprawę.

Podług objaśnienia refereuta, warrauty 
to hipoteki towarowe. Warranty i listy 
zastawne są sobie pokrewne. Warrant 
oznacza wartość produktów handlu, list 
zastawny wartość ziemi.

XV dyskusyi nad tym przedmiotem za­
bierali głos: pp. hr. St. Żółtowski, Chrza­
nowski, dyrektor bauku ziemskiego, Reich- 
stein, hr. Cieszkowski, poseł Sczaniecki, 
poczem p. Orłowski sformułował rezolucyą 
następującą:

Centralne Towarzystwo rólnicze, 
jako organ rólnictwa krajowego ra­
czy się zająć zbadaniem sprawy war- 
rantów i połączonćj z nią jednolitości 
w rodzajach zboża w pewnych oko­
licach.

Na tem zamknięto posiedzenie wydzia­
łu ogólnego po 4 godziunych obradach, a 
była już godz. 10 wieczorem.

Wydział chowu inwentarza rozpoczął 
obrady we wtorek dnia 11 b. tn. o go­
dzinie 9 z rana w czytelni Koła Towa­
rzyskiego.

Ponieważ ani przewodniczący p. A. 
Lossow z Gryżyny, ani zastępca p. St. 
Malczewski z Odrowąża, wstrzymani do- 
stateczuemi powodami, nie przybyli, 
przeto przewodnictwo objął p. hr. M. Kwi­
lecki a na sekretarza powołał p. dr. T. 
Jackowskiego z Pomarzauowic.

P. Adam Kościelski ze ISepna zabrał 
głos do referatu na temat: „Jaka pasza 
jest najodpowiedniejsza, aby podnieść za­
wartość tłuszczu w mleku?“

Referent w dobrze i wyczerpująco 
opracowanym wykładzie objaśnił na 
wstępie, że mleko jest wytworem mle­
cznych gruczołów, które formują się w 
wymieniu, a nie powstaje z krwi jak 
niektórzy sądzą, Poczem przedstawił re­
ferent stosunek ras bydła do wydajności 
mleka a potem wyszczególniał wszelkie 
rodzaje paszy i uwydatniał te, które 
najwięcćj wpływają na tworzenie się 
mleka.

W dyskusyi, jaka się wszczęła po 
tym odczycie zabrali głos pp.: Ponikie- 
wski wykazywał, jak się o tem przeko­
nał na pewnćj staeyi doświadezalnćj pod 
Królewcem, że krowy jednćj rasy nie­
równo tłuste wydzielają mleko i tak u 
jednćj krowy było 0,7% tłuszczu, u córki 
jćj tak samo 0,7%, a u trzecićj 5% 
tłuszczu. Powszecbuie utarte mniemanie 
o krowach holenderskich, że dają dużo, 
ale chudego mleka, nie jest uzasadnione 
ho mogą one, gdy są dobize a przytem 
odpowiednio pasione, dać dużo mleka na­
wet bardzo tłustego.

P. J. Grabski mówił o rozpoznawaniu 
mlecznych krów od innych po miękkości 
włosa i delikatności; gdy się ręką prze­
ciągnie po grzbiecie, to ten, kto ma 
wprawną, pozna dobre dójki po miękkości 
skóry i delikatności włosa.

P. dr. Jackowski zalecał paść odgo- 
ryczouy łubin, dając po 3 funty suchego 
na sztukę, łubin taki może być nawet 
spleśniałym i nie jest szkodliwym, albo­
wiem przy odgoryczauiu niszczą się wszel­
kie grzybki zakaźue.

P. B. Kościelski radzi paść krowy 
makuchem palmowym, ten bowiem jedy­
nie wpływa na tłustość mleka. Masło 
z mleka od krów pasionych makuchem 
palmowym ma wielki popyt po wielkich 
miastach. Makuch ten oddziaływa nawet 
na twardość masła przeznaczonego na 
dalszy wywóz. Przy tćm wszystkiem ża­
den już właściciel nie powisien się oby­
wać bez laktometra, którym mleko od 
każdej krowy należy badać ua wydaj­
ność tłuszczu; krów, które mimo wszelkie 
zmiany w paszy dają mleko chude, nie 
należy trzymać w oborze.

Po wyczerpanćj dyskusyi nie sformo­
wano żadnćj rezolucyi.

Drugie zadanie: czy krzyżowanie o- 
gierami oldenburskiemi jest polecenia go­
dne? referował p. Adam Hulewicz z Pa- 
rusewa: Koń oldenburski, jako wybitna 
rasa północno-niemiecka jest wzorem ko­
nia powozowego, ma bowiem postawę o- 
kazałą. kształty piękne, ale nie wytrzy­
mały do cięższej pracy i niezdolny do 
lekkiej a szybkiej jazdy, lecz zato do cię­
żarów, tak jak perszeron, dla małej obję­
tości płuc — dla tego też dla konnicy 
perszeronów nie kupują.

Pan Orabski dowodzi, że kupcy takich 
koni po ogierach oldenburskich nie kupu­
ją. Francuzi kupując za granicą, na ko­
nie z takiemi przymiotami ani patrzą, bo 
im te za mało wytrzymałe pod konnicę — 
oni szukają koni twardych. Tramwaje



Referent podał nasamprzód wynalazki 
najnowsze i ulepszenia w gorzelnictwie, 
wykazał przewrót przez parę, jako motor 
zdziałany, potem przeszedł do postępu 
spowodowanego wynalazkami imachiuami; 
wspomniał także o szkołach gorzelniczycb 
— przytoczył badania mikroskopem, oraz 
zapoznał członków z najnowszym wyna­
lazkiem tj. nowemi sztucznemi drożdżami. 
Drożdże te mają przewyższać wszystkie 
do dziś używane pod względem produkcyi 
okowity, tak co do ilości jak co do ja­
kości.

W dyskusyi zabierali głos pp. hr. Ste­
fan Kwilecki, Makowski, Iwaszkiewicz, 
Swinarski, Heinke, Stemal.

Drugą pracą były: „Uwagi nad upra­
wą słodu z kukurydzy oparte na doświad­
czeniach.“

Referent p. Bolewski z Oporowa nie 
mógł przybyć na zebranie, dla tego pracy 
téj nie odczytano i tylko wydrukowaną 
będzie w „Ziemianinie.“

Natomiast p. Swinarski odczytał wy­
kład na temat : „Fermeutaeya pienista, 
jéj przyczyny i skutki i ich zwalczanie.“

Referent powiada, że większą ma 
wartość poznanie i zwalczanie powodów 
fermentacyi pienistej, niż zwalczanie jéj 
skutków. Na zniszczenie piany poleca 
użycie maléj ilości wywaru z domieszką 
soli i nafty, a proponuje głównie dobre 
parowanie ziemniaków.

W dyskusyi zabierali glos pp. hrabia 
Kwilecki, Jachowski, Iwaszkiewicz.

Praca szczegółowa ogłoszoną będzie 
w „Ziemianinie.“

Hr. Kwilecki zapytuje obecnych o ro 
dzajach ziemniaków i powiada, że gazeta 
ślązka „Der Landwirth“ napomina, aby 
baczyć na zastósowanie ziemi do odpo­
wiednich odmian ziemniaków, albowiem 
nieraz wiele można mieć plonu z morgi 
ale za to mniejszą ilość mączki — za­
znacza też, że z Daber sprowadzone 
ziemniaki gorszy u niego wydały plon 
niż ziemniaki własne. Pierwszeństwo przy 
znano mimo to ziemniakom daberskim, a 
potém saskim cebulakom, jako rodzajom 
najkorzystniejszym do produkcyi okowity.

Następnie otworzono dyskusyą nad 
rodzajem jęczmienia. Ogólnie uznano ję­
czmień Chevalier i nasz domowy chudo- 
ziarnisty, jako bardzo dobry do użytku 
w gorzelni.

Prace i zadania na przyszłe zebranie 
latowe ułożone będą w czasie właściwym.

Na tém kończymy sprawozdanie o 
przebiegu zadań wydziałowych.

Następuje dalszy ciąg walnego ze­
brania, które otworzył przewodniczący hr. 
M. Żółtowski we wtorek, dnia 11 b. m. 
na wielkiéj sali bazarowéj o godz. 12 w 
południe.

Przystąpiono zaraz do nr. XII, do 
odczytania przez referentów sprawozdań 
wydziałowych i ógłoszenia zadań na rok 
następny.

Wszyskie szczegóły obrad podaliśmy 
powyżej.

Nr. XIII. Zajęto się wyborem trzech 
członków Zarządu ustępujących stósownie 
do ustaw.

Zebranie uchwaliło wybrać tych sa­
mych • członków przez aklamacyą, co też 
uskuteczniono, a na nowo wybrani M. 
hr. Kwilecki, K. Sczaniecki i St. Kur­
natowski wybór ten przyjęli.

Nr. XIV. Tak samo przez aklama­
cyą potwierdzono dotychczasowych człon­
ków komisyi do rewizyi kasy i to : pp. 
Stef. Cegielskiego, St. Orłowskiego i N. 
Urbanowskiego.

Nr. XV. Sprawozdanie z czynności 
komisyi łubinowćj. Referentem był p. 
St. Kurnatowski. Cały ten referat ogło­
szony będzie w „Ziemianinie“.

Nr. XVI. Odczyt : „O postępowem 
gospodarstwie“ wygłosił p. hr. St. Żółtowski 
z Niechanowa. Rozprawa ta obszerna i 
bardzo pięsnie opracowana zyskała wiel­
kie oklaski. Na wnioski zebranych po­
stanowiono ją wydrukować kosztem To­
warzystwa Centralnego i rozesłać odbitki 
do Towarzystw filialnych.

Sprawozdanie z czynności komisyi w 
celu założenia Spółki rolniczej spożywczej. 
Referentem był p. W. Sokołowski.

Po odczytaniu sprawozdania wniósł p. 
hr. St. Żółtowski, aby dyskusyi nie wszczy­
nać, gdyż sprawa ta już raz bardzo ob 
szemie była dyskutowana na właściwem 
posiedzeniu, przedłużyłoby to zatem niepo­
trzebnie dzisiejsze obrady.

Pan Brzeski oświadcza, że Spółka ta 
była i jest potrzebną. Chodzi nam o to, 
abyście panowie przychylne zajęli w obec 
tej sprawy stanowisko, a wszystkich tych, 
którzy wierzą w powodzenie Spółki, wzy­
wam, aby do niej przystąpili.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sejmowe.

7. rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 11 marca

(25 posiedzenie).

Wicemarszałek Heeremann zagaja po 
siedzenie o godzinie 11 minut 15 w obec 
słabo zapełnionej Izby i galeryi.

Po załatwieniu na wstępie kilku dro 
bniejszych spraw, Izba przechodzi do 
obrad nad dalszym ciągiem etatu komisyi 
kolonizacyjnój.

Dep. Rickert (wolnom.) odpiera bardzo 
ostro wczorajsze twierdzenie dep. Putt- 
kamera z Pławt, jakoby jego stronnictwo

głosowało z Polakami przy ostatnich wy­
borach i stwierdza, że konserwatyści z 
całą gotowością i przyjemnością przyj­
mowali swego czasu polskie głosy. Mówca 
oświadcza dalój, że stronnictwo jego jest 
równie patryotyczném, jak każde inue, 
ale że nie może uznać za narodową téj 
polityki anti - pojednawczej i żąda na 
podstawie koustytucyi, którą Polacy za- 
przysięgali, aby nie traktowano tych 
współobywateli jak Paryasów.

Mówca za to przemówienie zyskał 
huczne oklaski nie tylko u swego stron­
nictwa, lecz nadto u Polaków i w cen­
trum ; strounictwa „narodowe“ okazały 
swe niezadowolenie gtoénént sykaniem.

Dep. Kiirber (woluoks.) porusza kilka 
technicznych kwestyi i mówi o „między- 
narodowem“ stanowisku Wiudthorsta.

Dep. Szmula (centr.) zwraca na to 
uwagę, że szwabscy koloniści zwolna się 
polonizują, ponieważ są zmuszeni brać 
w służbę polskich robotników. Należało­
by — zdaniem mówcy — Górnoślązaków 
poselać do W. Ks. Poznańskiego. Mówca 
piętnuje uastępnie p »stępowauie z Pola­
kami jako niesprawiedliwe i uiepolityczue, 
to ostatnie zwłaszcza ze względu ua mo­
żliwą wojnę z Rosyą.

Dep. Tiedemann z Babimostu (wolno- 
konserwatysta) twierdzi, że dr. Wiudt- 
horst przez swe mowy broniące Polaków 
w sejmie chce ich sobie pozyskać, aby 
zbierać korzyści z tego w palamencie. 
W obec wywodów dep. Rickerta mówca 
obstaje przy twierdzeniu, że wolnomyślui 
głosowali z Polakami.

Po nim zabiera głos poseł nasz ks. 
dr. Jażdżewski zaznaczając, że Polacy 
niczego więcćj nie żądają jak tylko spra­
wiedliwości. (Mowę posła naszego poda­
my jutro w całej rozciągłości).

Dep. hr. Limburg z Stirum twierdzi, 
że ustawa o kolonizacyi nie ma ua celu 
uciskania Polaków, lecz tylko ochronę 
Niemców, mieszkających w W. Ks. Po- 
znaóskietn i w Prusach zachodnich. Je­
żeli dr. Windtlrorst — rozwodzi się mó­
wca dalej — wczoraj zmierzającą do 
tego politykę napiętnował jako nie zna 
jącą abecadła mądrości państwowej, to 
musi mu przypomnieć, że cały szereg 
starych pruskich mężów stanu nią się 
kierował, pomiędzy nimi książę Bismarck, 
którego wprawdzie dr. Windthorst nie 
uzuaje za najznakomitszego męża stanu 
w Europie. Mówca powiada daléj, że 
dr. Windthorst, jako były minister hano­
werski. nie umie w swym wieku już 
wżyć się w politykę pruską i wyraża 
ubolewanie, że dr. Windthorst miesza 
polityczną i narodową kwestyą z reli­
gijną.

Dr. Windthorst dowodzi poprzedniemu 
mówcy, że bardzo dobrze jest obeznany

Lwów 8 marca.
(Obr-dy Towarzystwa gospodarczego. — Akcja 

ratunkowa.)
(a) We wtorek rozpoczęły się tu obrady 

Rady ogólnej Towarzystwa gospodarskie­
go. W miejsce księcia Adama Sapiehy, 
który z powodu słabości nie przybył, prze­
wodniczył wiceprezes p. Bolesław Augu­
stynowicz. Delegatów było przeszło 100.
Z referentów pierwszy przemawiał pan 
Pawlikowski, przedkładając referat komi­
tetu o braku paszy; wywołało to dłuższą 
dyskusyą. Cielecki podniósł, że referat 
ten nie uwzględnia należycie klimatu w 
naszym kraju i żądał, aby domagano się 
od namiestnictwa ściślejszego przestrze­
gania ustawy lasowśj. Następnie Jan 
Breuer miał odczyt o konserwowaniu zie- 
ou6j paszy. — W dniu następnym uchwa- 
ouo postarać się o subwencyą rządową 
na próbne doświadczenia z kaiuitem, oraz 
ua wydanie dziełka o sztuczuych nawo­
zach. Następnie uchwalono przedstawić 
rządowi potrzebę produkowania w Kału 
szu soli potasowych w formie odpowie­
dniej do użycia, oraz potrzebę przyznania 
komitetowi towarzystwa prawa nadzoru 
nad wyrobem nawozów w kopalni kalu- 
skiój, a również uchwalono przedstawić 
potrzebę zniżenia taryf dla materyałów 
nawozowych. W końcu załatwiono budżet, 
a celem pokrycia niedoboru nałożono 38 
procentowy dodatek. W dalszym ciągu 
uchwalono w myśl wniosku księcia Leona 
Sapiehy, wyrazić przekonanie, iż dotych­
czasowa akcya pomocuicza ze strony rządu 
była niedostateczną. Członkami komitetu 
na lat 4 zostali wybrani: Dawid Abra- 
hamowicz, Jan Breuer, dr. Tadeusz Piłat, 
Władysław Tyniecki i ks. Leon Sapieha. 
Trzecim wiceprezesem Towarzystwa wy­
brano jednogłośnie Stanisława hr. Stadni­
ckiego.

W ostatnim dniu (przedwczoraj) wie­
czorem załatwiło zgromadzenie na pod­
stawie referatu p. Frommla wnioski od­
działu pokuckiego, które po szerszćj dy­
skusyi przekazano komitetowi. Wuioski 
te opiewają: 1. Komitet Towarzystwa
gospodarskiego we Lwowie, w porozumie­
niu z komitetem Towarzystwa gospodar­
skiego w Krakowie, zwoła niezwłocznie 
zgiomadzenie delegatów wszystkich od­
działów w całym kraju do zbadania stauu 
chowu bydła i osądzenia wniosku niniej­
szego. II. Zgromadzenie to wybierze ko­
mitet ad hoc, do przygotowania proje­
ktu ustawy ehowu bydła i do przygoto­
wania materyału statystycznego w tój 
sprawie. III. Komitet wspólny obydwu 
Towarzystw przedłoży najpóźniej do końca 
b. r. plan organizacyi i projekt ustawy 
chowu bydła w całym kraju tak rządowi,polityką pruską, jśj odmianami i jśj 

następstwami, że polityka Flottwellów i 
Grohmanów, którą znowu wydobyto na 
wierzch, zupełne zrobiła fiasko i wywołała 
tylko łzy, rozlew krwi i narodowe zgorż- 
iuienie. Jeżeli hr. Limburg zarzuca mó­
wcy mieszanie kwestyi religijnych z poli- 
tycznemi, to zapytuje en : Któż rozpoczął 
walkę kulturną ? Szanowny przywódzca 
centrum wspomina następnie o obywatel­
skim równouprawnieniu Polaków, którzy 
także obok niemieckich żołnierzy znako­
micie walczyli na polach bitew i kończy 
upomnieniem, aby w obec napaści ze 
strony socyalistycznój, zaniechać wszelkiej 
innój utarczki.

Deputowany Puttkamer z Pławt (kons.), 
stara się raz jeszcze dowieść, że Polacy 
byli zawsze burzycielami pokoju i wiecznie 
myśleli o rewolucyi.

Dep. Rickert, (wolnom.) przypomina p. 
Tiedemannowi raz jeszcze wybory do rady 
miejskiej w Poznaniu, gdzie konserwatyści 

narodowi liberałowie dopomogli Polakom 
do zwycięztwa przeciwko wolnomyśluemu 
kandydatowi. Mówca zwraca uwagę na 
to, że wszyslkie te ustawy wzmacniają 
Polaków, zamiast państwo, tak jak walka 
kulturną wzmocniła centrum. W interesie 
domu panującego i w interesie państwa
odrzuca mówca taką politykę.

Dep. dr. Sattler (nar. lib.) wydobywa 
zwietrzałe frazesy celem bronienia „naro­
dowej“ polityki w obec Polaków, odstę 
puje w dalszym ciągu zupełnie od tematu, 
aby wykazać, że centrum dopomogło w róż­
nych miejscach socyalnćj demokracyi do 
zwycięztwa.

Dr. Windhorst powstaje gromko prze­
ciw tyra lamentom i tyradom narodowo- 
liberalnym, broniąc znanego stanowiska 
centrum.

Dep. Puttkamer z Pławt broni wszyst­
kich swych dotychczasowych twierdzeń

Na tćm kończy się dyskusyą.
Poseł nasz p, Leon Czarliński kon­

statuje, że przez ukończenie dyskusyi ode­
brano mu możność odpowiedzenia na cię­
żkie zarzuty miotane przeciwko Polakom

Następują osobiste uwagi dep. Sattlera 
(nar. lib.), dep. Rickerta i dr. Wiudthorsta.

Izba uchwala etat dla komisyi koloni- 
zacyjnej przeciwko głosom Polaków, cen­
trum i wolnomyślnych.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 12 
Na porządku obrad: drobniejsze projekta 
wniosek Mgr a Stablewskiego, odno­
szący się do użycia polskiego języka 
w szkole przy nauce religii; wniosek 
dep. Rintelena odnoszący się do zmiany 
ustawy emerytalnej; petycye.

Koniec o godzinie 4.

KORESPONDENCYE. Stromówki o wonnych łąkach, starych 
bukach, romantycznem wzgórzu, pięknym 
stawie i przepysznych klombach, których 
artystycznie dobrane kwiaty tworzą naj­
rozmaitsze desenie, kobierce itd. Komu­
nikacją do dość odleglśj „Stromówki“ i 
placu wystawy ułatwia tramwaj’, a uła­
twiłaby jeszcze znaczuiój kolej na linie 
na wzgórze Belwederu, gdyby wreszcie 
Prażauie zdobyli się na wykonanie tego 
dawnego projektu.

Wystawa czeska będzie więc cieka­
wym wypadkiem i zapewne zwabi do 
Pragi mnóstwo gości, byle tylko nie od- 
staszyli ich ciągłemi agitacyami Młodo- 
Czesi.

Po namiętnój agitacyi w czasie ze­
szłorocznych wyborów, po sprawie adresu 
i neohusytyzmu, po demonstracyach prze­
ciwko zgodzie, teraz na repertoarze ntło- 
doczeskim zjawiły się demonstracje stu­
dentów.

Pretekstu do tych nocnych przechadzek 
studentów i demonstracyi przed mieszka­
niem niektórych profesorów, dostarczyła 
uchwała senatu, ua mocy której z powodu 
gwałtownego zachowania się galeryi sej­
mowej jeden z studentów został wydalony, 
a drugi traci dwa semestra. Mniejsza 
zresztą o studentów, bo:
„Po latach kilku dziwadła te miną;
Choć najdziwaczniej wygnieciono moszcze, 
Toż koniec końcem: będziem mieli wino,“... 
jak to brzmią w nie zupełnie gładkim 
przekładzie Jezierskiego znane słowa z 

Fausta.“
Przechadzki więc studentów czeskich 

pod oknami prof. Kwiczali i „ Hlasu Naroda“, 
lub nawet dalsze wycieczki na odległy 
cmentarz wolszański, aby uczcić groby 
młodoczeskich pionierów Siatkowskiego i 
Baraka, nie trwożą nas wcale. Co jednak 
gorsza, to że za studentami cisną się sub- 
jekci handlowi i rzemieślnicy, którzy nigdy 
nie widzieli prof. Kwiczali, ani czytają 
„Hlasu,“ i w demonstracyach ulicznych 
biorą udział jedynie z popędów anarchi 
cznych. Widzieliśmy, jak w roku zeszłym 
demonstracye studentów w Peszcie wyro- 
dziły się natychmiast w zbiegowisko mo 
tłochu. Naturalnie wtedy „Narodni listy“ 
gorąco zachwalały te peszteńskie rozruchy, 
a dziś ustąpienie Tiszy wystawiają jako 
tryumf tego „ludu“ ulicznego, — to wszy­
stko, aby studentów i motłocli uliczny za­
chęcić do podobnie „skutecznej“ taktyki 
przeciwko Riegrowi.

Jednakże z nowym namiestnikiem 
Czech będzie trudniejsza sprawa, niż 
z jego zbyt łagodnym poprzednikiem. Hr. 
Thun widocznie zapatruje się na energi­
cznego bana Chorwacyi, hr. Khuen-Heder- 
varego, który w krótkim czasie umiał 
stłumić anarchiczne zapędy Starcewiczów 
i przywrócić w Chorwacyi normalne, roz­
luźnione za rządów słabych poprzedników 
stósunki publiczne. Jeszcze jako poseł 
hr. Thun zapowiedział walkę z żywiołami 
skrajnemi i teraz słowa dotrzymuje.

„Narodnim Listom“ już odebrał kou 
cesyą na sprzedaż pojedyńczych numerów 
w trafikach. Dawno tego wyglądano — 
nadaremnie po dawniejszym namiestniku 
Zapewne też sprawiedliwe, ale surowe 
ukaranie nie studentów, ale innych ocho 
tników rozruchów ulicznych, położy tym 
zbiegowiskom koniec. Zwłaszcza, że jak 
to z powodu podobnych demonstracyi na 
pogrzebie Baraka zaznaczył „Hlas Na­
rodu“, te krzykliwe żywioły natychmiast 
idą w rozsypkę, gdy z daleka ujrzą choćby 
tylko jednego policyanta.

jak i wydziałowi krajowemu, celem uchwa­
lenia tejże pęzez sejm krajowy.

Obok tego, jak już wiecie, zamiano 
wało Towarzystwo pp. Stanisława Kur­
natowskiego, dr. Szułdrzyńskiego i hr. 
Mieczysława Kwileckiego członkami ho­
norowymi.

Z funduszów państwowych i krajo­
wych, przeznaczonych dla dotkniętych 
dęską nieurodzaju, udzielił wydział kra' 

jowy zarządowi głównemu Kółek rolni 
czych we Lwowie 5000 zlr. tytułem bez 
zwrotnego zasiłku na zakupno nasion na 
zasiewy wiosenne dla członków Kółek 
rólniczych. Na podstawie porozumienia 
wydziału krajowego i namiestnictwa, udzie­
lono powiatowi husiatyńskiemu dla do­
tkniętych klęską posuchy 25,000 zlr. ty 
tułem bezprocentowej pożyczki, zaś pięć 
tysięcy zlr. tytułem bezzwrotnej zapomogi

Praga czeska, 10 marca.
(Wystawa krajowa. — Demonstracje uliczne. — 

Energiczny namiestnik.)
Wczoraj ukoustytuował się tutaj ko­

mitet, który urządzi przyszłoroczną jubi­
leuszową wjfstowę krajową. Ponieważ ks. 
Kaiól Sehwarzenberg tak z powodu po­
deszłego wieku, jako też licznych zajęć 
odmówił przyjęcia prezydencyi, powołano 
na tę godność hrabiego Fryderyka Kiń- 
skiego. Pierwszym wiceprezesem wybra­
ny delegat niemieckiej izby handlowej li- 
bereckiej Horkner, drugim prezes tutejszej 
czeskiej izby handlowej p. Szebor. Po­
dobnie posady członków komitetu rozdzie­
lono pomiędzy Niemczów i Czechów. Bur­
mistrz tutejszy dr. Szolc w dluższój prze­
mowie sławił przywróconą zgodę pomiędzy 
Czechami a Niemcami, a książę Karol 
Sehwarzenberg właśnie z tego względu 
9 marzec nazwał dniem pamiętnym. Jak 
wiadomo, Niemcy z początku opierali się 
wystawie i dopiero wskutek ugody zde­
cydowali się wziąć w niej udział, że zaś 
niebo ma większą radość z nawróconego 
grzesznika, niż z kilku sprawiedliwych, 
to też tych straconych synów niemieckich, 
powracających do domu Bohemii, przyjęto 
nader serdecznie.

Co do kosztów wystawy są one obli­
czone na 1,132,000 złr. Kwota ta bę­
dzie pokryta fuuduszem zakładowym w 
wysokości 350,000 złr., dochodem z lote 
ryi, obliczonym na 500,000 złr., czynszem 
wystawców 150,000 złr., wynajęciem re­
stauracji 50,000 złr. itd., na fundusz za­
kładowy zebrano już bardzo znaczne su 
my. Jeden z fabrykantów niemieckich 
złożył w tym celu 10,000 złr. Można 
zatem przewidzieć, że wystawa zupełnie 
się uda. Miejsce, gdzie staną zabudowa­
nia wystawy, przytyka do rozległego 
rzeczywiście wielce poważnego ogrodu

ZIEMIE POLSKIE.
* D o n o s i 1 i ś m y już o projekcie bu­

dowy w Warszawie nowej cerkwi, na któ­
ry to cel synod zażądać miał kredytu 
w sumie rubli 600,000. Nowa cerkiew 
wzniesioną być ma na miejscu gmachu 
komendantury na rogu Krakowskiego Przed­
mieścia i placu Saskiego, który w tym ce­
lu zostanie zburzony. Biura komendantury 
przeniesione będą do b. pałacu Skwarcowa 
przy ogrodzie Saskim.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 11 kwietnia. W sprawie 

reprezentacji Rzeszy na konferencyi ber­
lińskiej słychać, że oprócz odnośnych u- 
rzędników władz Rzeszy i państwa wezmą 
w niej udział jako znawcy prawdopodo­
bnie także ci pełnomocnicy rady związ 
kowćj, którzy byli czynni przy opracowa­
niu i przeprowadzeniu ustaw zabezpiecza­
jących robotników.

— Wszystkie poważniejsze dzienniki ba 
warskie potępiają stanowczo demonstra' 
cye uliczne, urządzone przez nczniów 
monachijskiej ¡akademii sztuk pię­
knych z powodu zupełnie słusznej krytyki, 
jakiej w wydziale finansowym katoliccj’ 
posłowie poddali nowoczesne malarstwo 
obecny kierunek sztuki. Niedowarzonych 
adeptów sztuki podburzał mianowicie 
przeciwko dr. Ortererowi, dr. Dallerowi 
Geigerowi znany monachijski organ pseu- 
do-liberalny „Münchener Neueste Nach­
richten.“

— Atak Wissmanna na stanowisko 
Bwana Herego nastąpił w dniu 9 b. m. — 
Z Sadani donoszą wedle wiadomości „TI 
mesa“: Niemieckie wojsko pod majorem 
Wissmannem maszerowało 9go b. m. przez 
kilka godzin w głąb kraju do obronnego 
obozu Bwana Herego, który zdobyło za 
pierwszym szturmem. Bwana Heri zem 
knął w zarośla. Jeden ficer niemiecki 
poległ; jednego raniono, trzeci wreszcie 
padł rażony udarem słonecznym. Raniono

kilku niemieckich i krajowych żołnierzy. 
Straty Arabów mają być znaczne.

— Baron Schorlemer ogłasza w west- 
filskim „Merkurym“ pismo, w którem 
oświadcza, że wiadomość, jakoby jego 
powrót do życia parlamentarnego spowo­
dowany miał być listem cesarza Wil­
helma , od początku do końca jest 
zmyśloną.

— Wielkanocne wakacje sejmu pru­
skiego rozpoczuą się dDia 29 marca i 
trwać będą aż do 15 kwietnia.

— Rowy projekt wojskowy zostanie 
podobno przedłożony nowemu parlamen­
towi jeszcze w kwietniu, to jest zaraz po 
zwołaniu tego ciała ustawodawczego.

— O zamiarach ustąpienia ks. Bis­
marcka podaje „Schl. Żtg.“ z „dobrego 
źródła“ następującą wiadomość: ks. Bis­
marck nie rozstał się podobno dotąd z 
zamiarem ustąpienia ze służby cesar­
skiej i królewskiej. Przypuszczają, że 
w. ks. badeński w czasie teraźniejszej 
swojej obecuości w Berlinie starać się 
będzie działać pojednawczo i nakłonić 
kanclerza, aby pozostał.

Towarzystwa i Spółki.
Nadzwywczajne Walne Zebranie 

członków Banku przemysłowców miasta Po­
znania zagaił wczoraj, krótko przed godziną 
ósmą wieczorem na sali p. Knolla przewodni­
czący w Radzie Nadzorczej p. 8tan. Kanie­
wski. Chodziło o ostateczną zmianę ustaw, 
o ile tego wymagała zmiana Banka ze Spółki 
z nieograniczoną poręką na Spółkę z poręką 
ograniczoną, oraz przepisy nowój ustawy spół- 
kowój z dnia 1 maja 1889. Wybrany na 
przewodniczącego adwokat p. Woliński powo­
łał do pióra pauów Thiela Józefa i adwokata 
Panieńskiego, poczóm rozpoczęto dysknsyą nad 
poszczególnemi paragrafami ustaw wedle pro­
jektu, wypracowanego przez osobną komisją, 
a przejrzanego przez Zarząd i Radę Nadzor­
czą Banku. Rozprawy trwały przeszło dwie 
godziny, poczóm przewodniczący stwierdził 
przyjęcie przez zebranie zmian przez komisją 
zaproponowanych. Nowy statut zostanie przed­
łożony sędziemu handlowemu, celem zspisa- 
nia tak zmienionój Spółki do rejestru han­
dlowego.

BL.DonllŁa
miejscowa, prowi i za&raniczna.

Poznań, środa 12 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­

rytowanemu nauczycielowi i organiście Falkowi 
w Wilczaku Wielkim w powiecie bydgoskim, 
dotychczas w Szydłowicach w powiecie Witko­
wskim, orła właścicieli król, orderu domowego 
Hohenzollernów.

* Kółko rodzicielskie parafii tum­
skiej odbędzie swoje walne zebranie w 
niedzielę, dnia 16 b. m. o godzinie 5 po 
południu w lokalu p. Miśkiewicza w Ryn­
ku. Spodziewamy się, że członkowie 
tego Kółka stawią się na zebranie 
wszyscy.

* Piszą nam z prowincyi: „Zbli­
ża się uroczystość św. Józefa. Nauczy­
ciele powiatu ....  starali się o pozwolenie,
aby w tym dniu dzieci szkólne mogły 
iść na nabożeństwo, lecz staranie ich 
nie odniosło skutku. Należy się na ten 
fakt zwrócić uwagę naszéj najwyższej 
władzy duchownej, a może uda się wy­
jednać pozwolenie. Jeżeli dzieci ewan- 
gielickie bywają bardzo często zwalniane 
na uroczystości kościelne, to dla czegożby

nasze dzieci nie miały przy tak wiel­
kiej uroczystości, jak św. Józefa w tym 
roku, pójść do kościoła“.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego 8erca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Ks. proboszcz Fischbock z Wil­
kowa Niem. 16 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

Na Czytelnie Ludowe. Ks. dziekan 
Nawrocki z Grzybowa 5 marek.

Na Unitów w gebernii Orenbnrskiéj do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Ks. proboszcz 
Fischbock z Wilkowa Niem. 5 marek. Ks. 
dziekan Nawrocki z Grabowa 5 marek.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożył 
naszéj Redakcyi ks. Kegel proboszcz z Gą­

sawy marek 68,70, na które złożyli: ks. prób. 
Kegel 30 marek, Krause Wincenty 2 m., 
Sporny Michał 50 fen., Nowicki Michał 1 m., 
Gackoski Jan 1,50 m., Dnch Józef 20 fen-, 
Szczeciński Ludwik 3 m„ Maciejewski Wła­
dysław 3 m., Batke Maryanna 50 fen., Cisze­
wski Andrzej 50 fen., Olejniczak 20 fen., 
Kręnse Kaźmirz 1 m., Kubiak Antoni 1 «•» 
Mnichowski Frańciszek 1 m., Mnichowski Jó­
zef 1 m., Kubiak Teofila 1 m., Perz Anna 
20 fen., Kubiak Maryanna 10 fen.. Mroziński 
Michał 1 m., Kaczmarek Magdalena 50 fen., 
Tafelski Lndwik 50 fen., Drażdyńska Ma­
ryanna 4 m., Tncholka Władysław 10 nt., 
Wieczorek Walenty 3 m , Domowicz Jan 1 ni-, 
Nyka Michał 1 markę.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Bnskiego: PP- 
Emma Piotrowska 50 marek, N. N. z Trze­
meszna 3 m., X. z Ponieca 10 m., A. Bn- 
liński z Jabłonowa 6 m., J. Bulińska z Ja* * 
błonowa 3 m., M. Buiiński z Jabłonowa 3 m., 
służąca Weronika z Jabłonowa 50 fen., k3- 
Lemież w Sadkach 10 marek.

złożono dotąd 95 marek 50 fen.
w

Razem
list nastę­

pujący
Z Chyrowa otrzymujemy
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Pan Jezu3 nawiedzi! nas nowym krzyży, 
kiem. Ogień powstał w ślusarni przz nie­
ostrożność robotników, i to w tej części, która 
była na ukończeniu i jeszcze nie zamieszkała, 
to jest U ostatnia część frontu. Szkoda na 
30 — 40 tysięcy — może i więcćj — asekn* 
racyi nie było, bo nic nie było ukończone. 
Szkoda tak wielka, bo tam były złożone wszy­
stkie okna, drzwi itd. do tćj części juz przy­
gotowane i podłogi i s hody.

.Wszystko, co było z drzewa, dach cały 
spalił się do szczętu — nawet i rusztowanie, 
które jeszcze stało na zewnątrz i to najwię­
kszy ogień dało.

W zamieszkałych częściach nic nie zostało 
uszkodzone, i tu Opatrzność Boska, bo gdyby 
się tu był ogień przedarł, cały Cbyrów byłby 
dziś stał ruiną. Odcięto ogień od kolegium, 
zerwawszy dach przytykający do kolegium, to 
ratowało.

Na konwikt w Chyrowie złożono u nas 
w dalszym ciągu M. U. 20 m.

Dalsze peśreduictwo ofiarujemy.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w śro­

dę obraz ludowy przez Alfę i Omegę „W rui­
nach“.

W czwartek na benefls suflera p. Ignacego 
Chojuaokiego po raz pierwszy obraz history­
czny XVIII wieku lir. Starzeńskiego „Starosta 
Wieluński“.

Na benefls ten długoletniego suflera sceny 
naszój, zbierze się, o czem nie wątpimy, li­
czna publiczność mianowicie, że i sztnka przez 
niego na benefls wybrana do tego zniewala.

W sobotę komedya przez N. N. „Dom przy 
ulicy Zarwańskiój“.

Ceny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po połnduiu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zebranie w sprawie pomocy dla Gali- 

cyan głodem dotkniętych odbędzie się dziś o 
godzinie 5 po południu na sali Hotelu Fran- 
cuzkiego, o czćm przypominamy wszystkim, 
którym sprawa ta nie jest obojętną.

* Zwracamy uwagę czytelnikom naszym 
na ogłoszenie Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego & Paulo, według którego fanty 
wygrane w loteryi urządzonćj przez Towa­
rzystwo odbierać można jutro i pojutrze w do­
mu św. Józefa przy ulicy Ogrodowój.

* Woda w Warcie przybrała ed wczoraj . 
rana do dziś o 24 ctm. t. j. z 1,42 m. do 
1,06 m.

Radzca ziemiański w Śremie telegrafuje, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 1,47 m., dziś 
1,84 m. Kra mszyła.

* Proces. P. Stefan Billicb, b. redaktor 
„Orędownika“, skazany zestal za obrazę tu- 
tutejszój policyi na 50 marek kary. Obrazy 
dopatrzono się w artykule w numerze 270 
„Orędownika“, w którym redakeya krytyko­
wała stósunki w szynkowniach na Cliwaliszewie.

* Członkiem komisyi egzaminacyjnej dla 
pomocników aptekarskich mianowany został 
w miejsce p. Józefa Jagielskiego, który na 
własne życzenie zwolniony został, aptekarz 
dr. Oitron, a zastępcą aptekarz Retzlaff.

* W tutejszem gimnazyum Fryderyko- 
wskióm odbył się wczoraj egzamin abituryencki. 
Jednego z abituryentów uwolniono od egzami­
nu, z reszty 9 otrzymało 8 świadectwo dojrza­
łości.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem binrze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Z prowincyi. (O młodzieży naszej.) 
W ostatnim poszycie (z marca r. b.) cenn-go 
pisma „Przegląd kościelny“ czytaliśmy śliczną 
i z wielkim zapałem napisaną rozprawę : „Pa­
sterstwo dusz nad młodzieżą,“ Szanowny au­
tor tćj pracy, widać patrzy bystrem okiem 
na ustrój i potrzeby społeczeństwa naszego; — 
□wagi niestety zbyt prawdziwe, aby im nie 
przyznać racyi; ale chcąc zainteresować ob­
szerniejsze kola dla rozprawy, zwracamy na 
nią uwagę a mianowicie na proponowane w nićj 
założenia bractwa kościelnego: „sodalitas Ma­
riana“ dla męzkiój młodzieży w miastach i po 
wsiach. Nie wątpimy, że to bractwo wielkie 
wśród nas może przynieść korzyści i urato­
wać niejedną młodą duszę rzucaną w wir 
świata dzisiejszego i wystawioną na tyle po­
kus ze strony ludzi przewrotu. Czyżby ka­
płani zbierający się w czwartek w Bazarze 
w szlachetnej myśl, nie podjęli i tej myśli 
budowania serc młodzieńczych i restauracyi 
tylu zepsutych ? Czytamy w rozprawie szkic 
statutów dla tego Bractwa, a szanowny autor 
podejmuje się napisania książeczki dla Bractwa 
na wzór istniejących dziś w Niemczech soda- 
litates Marianae, które tam tak zbawienny na 
młodzież wpływ wywierają i unicestwiają 
wśród katolików zatruty powiew idei socyali- 
stycznych. Czyżby Poznań nie mógł dać ini- 
eyatywy ? Potrzeba tylko dobrej woli i ofiary 
czisu jednego z gorliwszych naszych kapłanów, 
a żołnierze się znajdą. Czynu trzeba coraz 
więcój, dopóki Hamburg sieci nie rozrzuci!

Unus pro multis.
* Land rat Gemershausen z Odolanowa 

obejmuje z dniem 1 kwietnia urząd landrata 
w Krotoszynie, a zarząd landratury odolano- 
wskiej obejmuje komisorycznie asesor rejencyj-
ny Bergius.

* Gniezno Majętność Walisz-wo, ohej- 
mająca 151 hektarów arrałn, ma być w dniu 
22 kwietnia o gudzioie 10 w sądzie tutejszym 
sprzedana.

* Z kroniki szkolnej Nauczyciel August 
Overmeyer ustanowiony został przy szkole ka- 
tolickiój w Trzemesznie, a nauczyciel Nikodem 
Żmudziński w Docbacowie w powiecie żnińskim.

* Ostrów. Rzeźuk p. Zieleziński kupił 
od knpea J. Krotuszynera realność za 54,900 
marek.

* Śrem. Do egzaminu abituryenckiego 
zgłosiło się tu 14 uczniów gimnazyum tutej­
szego. Od egzaminu piśmiennego odstąpiło 
dwóch; z reszty 12 otrzymało świadectwo doj­
rzałości tylko 9.

* Rogoźno W tutejszym zakładzie pre­
parandów odbył się dnia 5 bm. egzamin kwa­
lifikacyjny; 9 preparandów oraz jeden zamiej­
scowy otrzymało świadectwa, upoważniające 
ich do wstąpienia do seminaryum.

* Leszno. Admiuistracyą tut jazój apteki 
Wimmera objął za zezwoleniem rejencyi pan 
Feliks Alkiewicz.

* Kcynia. Majętność rycerska Dziewie- 
rzewo, obejmująca 1585 hektarów areału, ma 
być dnia 20 kwietnia na miejs. u sprzedana.

* Subhasty majętności w roku 1889. W
W. Ks. Poznańskiem sprzedano na subbaście 
w roku ubiegłym 21 majętności samodzielnych 
i 200 wiejskich gospodarstw — i to 2 ma­
jętności i 127 gospodarstw polskich, a 19 
i 73 gospodarstw niemieckich. Polacy nabyli 
1 majętność i 101 gospodarstw, Niemcy 20 
majętności i 99 gospodar-tw. — W Prusach 
Zachodnich sprzedano tą drogą w roku ubie­
głym 29 majętności i 302 gospodarstw wiej­
skich, i to 3 majętności i 130 gospodarstw 
p dskieb, a 20 majętuości i 220 go-podarstw 
niemieckich, Polacy kupili 1 majętność i 104 
gospodarstwa, Niemcy 28 majętności i 258 
gospodarstw. — Nadto sprzedano w roku z. 
w Wielkiem Księztwie Poznańskiem 58 ma­
jętności i to 23 polskich i 35 niemieckich, 
z których Polacy zakupili 23, Niemcy 35. — 
W Prusach Zachodnich 53 majętności, to 11 
polskich a 42 niemieckich, z których zakupili 
Polacy 12, a Niemcy 41.

* Z Warmii piszą do „Gaz. Tor.“, że 
tam w pewnym okręgu pyta się inspektor 
szkolny za każdą bytnością w szkole, dzieci 
szkolnych, czy które z nich nie mają pol­
skich elementarzy. Chłopcu stolarza Lendzio- 
na w Gietrzwałdzie, gdy mu tenże powie­
dział, że elementarz polski ma, powiedział 
nauczyciel: „Polacy na Warmii to teraz po- 
wstają (t. j. buntują się) a młody Lendzion

i będzie ich królem.“ Za ten elementarz, 
chłopca często nauczyciel karze i wymawia 
mu, że uczy się po polsku zamiast po nie­
miecku. Mówią też nauczyciele, że za 40 
lat to na Warmii nikt po polsku mówić nie 
będzie, tylko po niemiecku. Takich proro­
ków było już bardzo wielu, wynieśli się da­
wno do ojców swych, a jednak język nasz 
nie zaginął i nie zaginie.

* Lubawa, 8 marca. Pod przewodnictwem 
tajnego radzcy p. dr. Krnsego odbył się tu 
dziś ustny egzamin abituryencki. Do egzaminu 
zgłosiło się 7 uczniów sekundy wyższój i wszy­
stkim przyznano świadectwo dojrzałości do prymy 
gimuazyalnój. Z nich jest 3 Polaków: Kikut 
Edmund, Wartenberg Wacław, Wierzbicki 
Stefan.

* Metal przyszłości. Aluminium czyli glin, 
sądząc z wiadomości zaczerpniętych z pism 
technicznych, a także z okazów, pomieszczo­
nych na ostatniój wystawie paryskićj, stanowić 
ma po żelazie i stali nową erę w budownic­
twie przemyslowem, „wiek aluminium“. Olbrzy­
mie powodzenie, jakie temu metalowi rokować 
można, zasadza się, jak dotychczas, na pró­
bach, które dały wyborne i nad wyraz po­
myślne rezultaty; jedyna dotychczasowa prze­
szkoda — koszt, obniża się coraz bardziój, 
dzięki nowo odkrytćj rudzie, zawierającej bo­
gactwo nieprzebrane tego metalu. Ażeby czy­
telnikowi ułatwić zrozumienie doniosłości za­
stosowania aluminium, powiemy, że u. p. waga 
jego stanowi % wagi żelaza, a wytrzymałość 
znacznie od stali wyższa. Łatwość przy obróbce, 
wielka zdolność zlewna przy niezbyt wysokiój 
temperaturze, odporność ogromna na wszelkie 
działanie atmosfery, zapewniają stosowanie glinu 
na wszystkich polach, przy jednoczesnem wy­
rugowaniu żelaza i stali. Czy to w kolej­
nictwie, czy przy budowie statków lub też przy 
budowie mostów, wszędzie znajduje aluminium 
olbrzymie zastósowanie. Mosty przyszłości będą 
dawały widok arcydzieła z pajęczyny, a otwory 
będą stosowane takie, o jakich na razie i ma­
rzyć niepodobna...

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 13go 
marca św. Nicefora B.

Wschód słońca o godzinie 0 minut 23. 
Zachód o godzinie 5 minut 58.

Budząca się coraz bardiićj w narodzie na 
szym chwalebna ochota do tworzenia thórów 
męzkich celem uproszczenia śpiewu narodowe 
go, wywołała potrzebę wydania odpowiednich 
śpiewników. Kilkakrotnie na walnych zebra­
niach śpiewaków polskich, ostatnim razem w 
Inowrocławiu, o potrzebie tćj mówiono i ra­
dzono. Wyrażano przytóm życzenie, aby za­
czerpnięto z bogatćj skarbnicy narodowych 
melodyi i opracowano je na chór męzki. Ży­
czenia tema czyni zadość ziomek nasz, 
pan Htefan Surzyński, wydając po­
wyższy „Zbiór pieśni narodo­
wych“ w układzie cztero-głosowym dla 
chórów męzkich. „ „Harflarz“ ten, mówi 
pięknie i trafnie wydawca w swćrn słowie 
wstępućm, niesie z sobą i dawne wspomnienia 
i drgnienia serc 'obecnój chwili, tak smutne 
jako i wesołe, uderza o wszystkie struny peł­
nego żywotności ducha narodu , tale ou niesie 
z sobą i płacz zarówno, jak porywy hulaszczćj 
swobody i wesołego humoru, a obok dźwięków 
jakby lśniącój zbroi rycerskićj i tryumfów 
miecza, który połyskał i szczerbił się tylko 
na najświętsze hasła, nderza on w struny 
pokoju elegicznego lub religijnego natchnienia 
o tętnie żywotnóm tych, co byli, i tych, co 
są, a równie żywotnóm dla tych — ce będą“.

Wydawnictwu p. Burzyńskiego, pochlebnie 
przyjętemu przez krytyków we wszystkich 
prawie firmach galicyjskich, i nam przyklasnąć 
przychodzi.

Format książki nader praktyczny : — par- 
tycya każdój pieśni czterogłosowa amieszccooa 
na czele tekstu, drukowanego wyraźnie, po­
prawnie i w całości. Glosy w partycyi tak 
dokładnie oznaczone, iż każdy śpiewak po 
niedługióm ćwiczeniu głos swój z łatwością w 
niój odnajdzie.

Melodye czerpał autor z najlepszych źró­
deł, jako to z Kolberga, z Lutni Polskiój, ze 
Śpiewnika ks, Zielińskiego i z innych, Bą 
one, prawie bez wyjątku, poprawne i na do- 
brój tradycyi narodowój oparte.

Harmonizacya pieśni zdradza biegłego i 
wytrawnego muzyka, któremu najdelikatniej­
sze odcienia a zarazem potęga i siła chórów 
męzkich nie są obce. Umiał on to wszystko 
tak doskonale wyzyskać, że śmiało dziełko 
jego obok innych tego rodzaju wydawnictw 
zagranicznych postawić można. Prowadzenie 
głosów poprawne — choć miejscami trochę za 
trudne.

Pierwsza zwrotka pieśni pod partycyą po­
dłożona została — prócz tego każdy głos 
o-obny ma tekst, ilekroć harmonizacya ta z 
układu współczesnego (z homofonii) w polifo­
nią przechodzi. W jeduej tylko pieśni (nr. 
57) zapomniał autor oznaczyć, jakie słowa 
trzy niższe głosy w drugim systemie śpiewać 
mają.

Prócz starych pieśni patryotycznych i na 
rodowych weszły do zbioru p. Surzyńskiego 
utwory nowsze, co tem chyba usprawiedliwić 
można, że potrzebne one są chórom męzkira 
przy różnych uroczystościach narodowych np. 
przy puszczaniu wianków w wigilią św. Jana 
Chrzciciela, przy toastach itp. — lub, że tek­
sty ich wyjęte są z arcydzieł naszój litetatury. 
Do tych ostatnich zaliczamy „Chór Harfiarzy“ 
z Lilii Wenedy Słowackiego — opracowany 
na chór męzki czterogłosowy z towarzyszeniem 
fortepianu przez brata autora p. Mieczysława 
Surzyńskiego. Oryginalny ten i pełen głębo­
kich myśli utworów 'przynosi chlnbę młodemu 
kompozytorowi — i godnie wieńczy wyborne 
to wydawnictwo.

Cena książki, zawierającój 80 pieśni, jest 
stosunkowo bardzo nizka.

Życzymy szanownemu wydawcy, by tak 
powyższe dziełko, jako i dalsze zapowiedziane 
w przedmowach poszyty „Harfiarza“ dostały 
się do rąk wszystkich śpiewaków polskich i 
by, według słów jego, doszły w najodleglejsze 
zakątki rodzinnój jego ziemi.

(<*>* it(Ul4U2> -W — aille w ttUejBUl •jr» u U
52,80 mrk . 7O t* 83.20 mrk. marzec - - mm..
íieqdt-ó 50-ta , 7t-Ü 31 70 m.
• r*łtaa 12 marca Ceny mąki. P ■ z e n u a

94 5»» r»*Dk 8000 ». if*

OtRytary. w Pagaaalu i ■ i w A »
¿ 12 marca 1890. piękny tredni pośledni

Psze-nica . . 100 kilu i 19 18 40 17 10¡-
Zyto . . 16 60 16 30 16 -
Jęczmień . . 17 20 14 90 13 10-
Owi*« . . . . 18 20 15 60 15 20 —
Groch wrzący — — - —1—

—■ — 1 -. J—. 1 « —-1—.
Kartofle . . 3 20 2 40
Rz«-p .... ww — i—»1 —1 —
Rzepik . . . > > .—Iw
Lubin żółty 15 20 14 50'

. nicbleaki 15 20 14 20 13
Wyka . . - 1 — _ --1~1 — 1 . -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komiayi targowój w mieście Pozna uiu

Poanań dnia 12 marca 1M9Û

TOWAR
Przedmiot.

dobry sred. pośl. piwięcitt.
i 4 .« 1
H EF

j.T l_
10 4o
16 30

162
16 1( • 16 25

'—■fí:
—

““ 15 80 
16.60

15 -
11 5» . 15 20

jnajw — 16- —
inajn — 16 50

i
15 75

Inne artyknły.

Żądano —, na luty marzec płacono —, na 
kwiecień-maj płacono 183,60 żąd. —, aa maj czer­
wiec płacono 182,25, na czerwiec-lipiec płacono 
181,75, na lipiec-sierpień płacono 151.60. Wy­
powiedziano — ton. Cena —mrk.

U t v »II l obciąż. 50 mra. puoalA. konsinic. 
w miejsca płac. 64,2—54,6 tu., marzec —. Wy- 
powiedatauo —utr. Cena —. B iwpudatk. 
obciąż, łu m. podaun konsnme. w miejsca płac. 
34.5 mrk., na marzec płacono 33 9—34,2, na 
marzec-kwiecień plac. 33,9—34,2, kwiecien-uta) pł. 
34,»1—34,3, na tnaj-caerwiec płacono 34,4 —34,5, 
caenriee-Upiee pł. 34,8— 34,9. lipiec-sierpień płac. 
35,2—85,4. na sierpień-wrzesień płac 35 5 —36 7, 
Wypowiedziano —litr. Cena —mrk.

Hambarg, 11 mana — Okowita stale, 
marzec 82% żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień-maj 22% żądano, maj-czerwiec 23-- żądano 
sierpień wrzesień 24— żąd. — Kawa good a»e- 
rage Santos za rnarsec 89% maj 89%, wrzesień
88%, grudzień 84% 
5500 miecoô»

Uspuaokieuie spok. Obrót

Magdeburg, 11 marca. — Cnkier siar- 
uuiy exci worka 92% 16 85, cukier ziarn, «soi.

16 90 onk. ziarn. ezcl. 76®,0 K-adern —. 
llrniłi produkt tizci. 76% Hendem, 13,4 ». Uspo­
sobieni- spok ff. Rań nada chlebowa 28 25 l. Ha- 
tinad.s chlebowa —, mielona rafin 11. a beczką 
27,00, miel. Melis 1 s beczką 26 76. Spok (lu­
ster »nrowy I. Frodnkt transitu fr stau-k Ham­
burg, z marzec 12,32% płc., 12,37% żąd., kwie­
cień 12,45 płac., 12.60 żąd.. maj 12,60 płac., 
12,67% ząd., lipiec 12,76 pł., 12,77% żąd. 8pok.
■ >n»ót jgodniow. w nuktse snr.wrin —et».

JUtdn powietrza.
Dnia 11 marca 1890 , o 8 godzinie rano.

8 t a c y e.

Ostatnie telegramy.
Zanzybar, 11 marca. Wissmann 

rozbił dnia 8 i 9 b. m. ostatnie przez 
Bwanaherfego zebrane wojska. Nieprzy­
jaciel ma 40 zabitych, po stronie niemie­
ckiej zabity 1 Europejczyk, 5 murzynów 
zabitych i 5 rannych.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 marca

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Zakrzewski z Osieka, Paliszewski z Gem- 
bic, Moszczeński z żoną z Przysieki, Szoł- 
drski z Gołembina, hr. Poniński z Ko­
ścielca, Moszczeński z Wapna, Gntry z Pa­
ryża, Zenker ze Zgorzelic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan Szaal z Czarnkowa, ks. pro­
boszcz Skąpski z Lubasza, ks. proboszcz 
George z Połajewa, ks. proboszcz Osiński 
ze Świątkowa, ks. proboszcz Klarowicz 
z Morzewa, Niesiołowski z Bzarleja, So- 
kolnicki z Pigłowic, Ziółkowski z Jaroci­
na, 8elig z Berlina, Rekowski z Królestwa 
Polskiego, Bronikowski z Marszałek, Gor- 
golewski ze Bmerzyna, Kantorski z Ła­
giewnik, Wachner z Mikoszek, Jordan z 
Chomęcic, Biedermann z Grodziska, Meyer 
z Frankfurtu, Kranz z Morzewa, Lehr z 
żoną z Magdeburga.

bospodarstwo, handel i przemysł.

wiaaoiaoSci literacie i anvsîvczne.

* „Harflarz.“ Zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na cztery męzkie głosy. 
Zebrał i ułożył Stefan Surzyński. 
Cena 2 zlr. Tarnów. Nakładem księgarni 
Karola Raschki. 1890. Str. VII. 180. —

(K) Poznań, 12 marca — ibprawosda- 
¡lte giełdowe. )

Stan powietrza poclim.
Zyto bez handlu.
Okowita: wyżśj.

Oena wypowiedz. Wypowiedziano
micjacu «.bea beczki) tow upoaat óu-ia 62.80 pł..

70-ta 33,20 m., marzec 60-ta 52,80, 70-ta 33,20, 
kwiecieó-maj 6V-ta 53 20, 70-ta 33.80. sierpień 
60-ta 54,30, 70-ta 34,70 m., wrzesień 50-ta — ,— 
70-ta —,— m.

(t > r u w «« u # a u urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrO?,. wu..

Słoma Jprost* z» 100 ki 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fas (da 
Kartofle

WołowinaJkulka ta I k). 
(od brzucha

Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło

najw. 
■*\ 4

najuiż.lwprz 
C«.| ą I

o — 6 76 6 88
—• —

6 75 6 60 6 63
—
- — —

—
3 20 2 6) 2 90
l *0 1 2o X du
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 80 1 60 1 70
2 40 80 2 10
2 50 2 40 2 45

Mulaghuiore 
Aberdeen 
Uhrystiansund , 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa

■s
(7

Wiatr. Stan
powietrza.

762 Płd.Z. 7jzachm. 11
762 Z. Płd.Z. 6|zachm. 11
729 Z. Płd Z. 8 deszcz 4
757 ¡Płd.Z. 4 dessez 3
748 ;Płd. 6 śnieg 1
747 Płd.W. 2 zaclun. -12
766 Płd.Płd.Z. 2 bez chmur -6
769 IZ.PInZ. 1 pogodnie — 1

.Z,
Płd.Z. 

(Płd.Z. 
PldZ. 
Płd.Z.

764 (PldZ.
766 Płd.Płd.Z.

768
772
764
758
763

4 po hmnrno 
4 zachm.
4 pochmurno 
ódngla 
6'deszcz

deszcz 
pochmurno

11
10

5
6
4
2
1ca kopę 

») «fcbaaea, 11 marca.
/»«tui ca: piękna 178—182 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do i78 mrk.

i, u według jakości 168 ł62 mrk.. pośle­
dnie —, - mrk.

do browarów 160—185, na paszę
140-150 mrk.

Unieś uooi. w miejscu Według jakości 150 
do 160 maiek. potdeiUi —,—

O ruch wraą.y 180—170 marek ua ptszę 
140—165 marek.

U a o w 11 a 60-ta 61.50 m., 70-t* 32.00 m. 

Wrocław, 11 marca 1890.
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

------ centn. Cena wypowiedziana — i, rk na
marzec 175 żąd. , kwiecień-maj 175,00 żąd.. maj- 
czerwiec 177,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano - cent na lnie 
siąc bieżący 165 uo żądano, na kwiecień-maj 162 
żąd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

Olójrzepiowy cicho /P,»ieu- -„na
w niejscu marzec 72,00 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Oko wi ta za (lOo litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 m, 
podatku konsum., —, wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane - ,— na marzec (60-ta) 62.00 
żąd. (70-ta) 32 40 ząd., na marzec-kwiecień (70-ta) 
—,— żąd.. kwiecien-inaj (70-ta) 32.50 żąd.

Gis wypowiedziana aa dzień 12 marca: 
żyto i76,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165,00 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 72.—.

Cena nyjiowi-i». okowity (excl. 0>- mk. podat 
sousumc.j dnia 11 marca: (60-ta) 52 00 mrk., 
(70-ta) 32 60 mrk

Ceny targowe z dnia 11 marca 1890

Kork, Queenst. 
îherbonrg 

Helder 
Sylt
Hamburg
Swineminde
Neufahrwasser.
Kłajpeda
Paryż . . 773 IPłdZ. 2 zachm 8
Monaster. . 767 ¡Płd Z. 4j deszcz 5
Karlsruhe 778 ¡Płd.Z. 4'zachm. 4
Wiesbaden. . . 772 Płd.Z. 1 deszcz 3
Monachium 774 ¡Płdy,. 4 pogodnie 0
Kamienica 77 i ,PłdZ. ópocumnrno 3
Berlin . . 767 Płd.z. 3 deszcz 4
Wiedeń 776 z. libez chmur 1
Wrocław. . 771 1 Płd. 4 bez chmur 0
fule d'Aix 777 ¡Płd Z 3 zachm. 8
Nizza 770 ¡W.PIÚ.W. 3 liez chmur 7
Tryest . 769 ¡W.Płd.W. 2 bez chmur 6

Pogląd na stan powietrza.
Minimum poniżej 729 mm. leży przy środko-

wem wybrzeżu norwegskiem i na przemian z pa­
sem wysokiego nacisku, idącym od zatoki bizkaj- 
skiój kii W. do poludniowei Rosji, wywołuje nad 
morzem północnem i baltyckiem silne, miejscami 
burzliwe wiatry z Płd. do Z. W Niemczech jest 
powietrze na Płn. ciepłe, pomroczne i dżdżyste, na 
Płd pochmurno przy prawie normalnej ciepłocie. 
W Haparandzie zauważono zorzę północną.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 20, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu

Telegram g ełtfowy
Berlin, 12 marca 1890. Kursa końcowe.)

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki 

naj- 1 naj 
wyż. i niż. 
MF. M¡F.

0 kilogr 
średni 

naj-I naj-
wyż. i niż. 
M F. M F.

amó w
lekki towar 
naj- i naj- 

wyż. i niż.
M F M F.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

9 09
18 90 
17 40
¡800
1660
18|00

18 7 » 
18 60 
17 20 
17 ¡30 
16'40 
17150

1840 
18 30 
17 O0 
16 80 
16 20 
16|60

1800 
17 80 
16 70 
15 30 
loioo 
ie|oo

7 40
17'30 
165’ 
14 30 
16!8o 
16,00

16 9o
16 80
6 30

12 80
PÍ40
1450

Posiano Wlenia 
komisji handlowej.

IOW Ab
piękny I średni | pośledni

28 l"0 II 26 I70 11 25

28 1 30 11 28 |70 11 25 1
Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „ „

Asesee», 11 marca
Fnsbicl niezm. za 10OO kilogr w miejsc,

J82- 190,0 płacono, na marzec — płc.. na kwit 
cień-maj płacono 189, na maj-czerwiec 190 189,5 
płacono, na czerwiec-lipiec 191,0 płacono, — żąd.

Zyio słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu kia 
jowe ,62—167 płac., na kwiecień-maj 166,5-166 
płacono na maj-czerwiec 166,5 płc., czerwiec-lipiec 
165.5 żąd.. wrz sień październik 165.6 płac, i żąd.

Owies za jiOOO kilogr. w miejscu 168 do 
166 płacono.

Olój rzepiowy niezm., za 190 kilogiam. 
w miejscu bez beczki 69.0 żąd., marzec 68,u żąd.. 
na kwiecieu-maj 67.0 żąd., wrzesień-październik 
58,6 żądano.

Okowita wyżój. za 10,000litr-pret. w miej­
scu bez beczki 7Ó-ta 34.0 płac., 60-ta 53,5 płac., 
na kwiecień-maj 70-ta 34.0 żąd., maj-czerwiec 70 ta

,— nom., sierpień-wrzesień 35,0 żąd.

Berlla, 11 marca. — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 18' -198 mrk. wedłng jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —, na marzec-kwiecień płacono 
— , na kwiecień-maj płacono 196,26, żąd. —,—,
na maj-czerwiec płacono 195.—, żąd. —, na czer­
wiec-lipiec plac. 194,75. żąd. —, na lipiec-sier­
pień płac. —, na wrzesień-październik płacono 
184,00—184,26 Wyp. — ton. (Jena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 169—176 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
na marzec-kwiecień płacono —. żąd. —, na 
kwiecień-maj płacono 170,75—170,50 170,76, na 
maj-czerwiec płacono 168,75, na czerwiec-lipiec 
płac. 167,60—167,25, na wrzesień-październik płc. 
167,60. Wypowiedziano —,— ton. Cena wy­
powiedziana —,— m.

O w i e a za 1000 kil. w miejscu 164—182 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący piacono —,

Kurs z di ia 11
Pezealoa słabo.

na kwiecień-maj .... 196 26
na czerwiec-lipiec........................ 195 -

Źyi» słabo.
na kwiecień-maj........................ 170 75
na czerwiec-lipiec........................ 167 50

Oli) rj«p. stale.
na kwiecień-maj........................ 66 60
ua wrzosie--październik. . . 56 90

Okowita osłab.
eksportowa........................................ 34 50
na kwiecień-maj............................ 34 40
na czerwiec linieć............................. 34 90
na lipiec-sierpień........................ 36 40
na sierpień-wrzes eó . . . . 35 70
spożywcza.................................... 64 60

Owies
na kwiecień-maj................................. 163 50

Wyp -żyta wsp.....................................
W\p. okowity kw. eksportowa . ' ,#M

. . . spożywcza. . j .»00
Kurs z dnia 10

Consol. 4%   106 40
Consol. 31/»9/o............................... 102 40
Poznańskie 4'/0 listy zastawne . 102 —
Poznańskie 3’/«% listy zastawi.« 99 66 
Poznańskie listy rentowe . . . 103 90
Ausiryackie banknoty ... 171 40
Austryacka renta srebrna ... 76 26
Rosyjskie bankuoty........................ 222 50
Rosyjskie listy zastawne ... 98 90
Polskie 5° o listy zastawne . . 66 30
Polskie likwidacyjne listy aast. . 81
Węgierska 4°/0 renu złota . . 87 50
Węgierska 5% renta papier. . 84 30
Austryaekie kredytowe akcye . 17-75
Austryackie francuskie koleje . 95 50
Lombardy .................................... 56 10
Usposobienie, słabe.

12

195 — 
193 76

179 60 
166 —

67 — 
57 -

34 30 
34 10
34 70

35 50 
64 30

162 75

.000
11

106 40
102 30 
102 -
99 60

103 80
171 45

75 50
222 10

99 — 
66 50 
61 10 
87 60 
84 60

172 75
93 25 
55 90

Szczeoln, 12 marca 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 11 12

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj....................... 189 - 188 —
na czerwiec-lipiec........................ 191 — 190 —

Żyto «labo.
na kwiecień-maj........................ 166 — 165 50
na czerwiec-lipiec........................ 165 60 165 —

Olej rzep, słabo.
na marzec.......................................... 68 — 67 -
na kwiecień-maj.............................. 67 - 66 50

Okowita osłab.
w miejscu spożywcza.... 53 50 53 70

„ eksportowa. . . . 34 - 34 20
„ na kwiecień-maj eksp. 37 — 34 30
„ na sierp.-wrzesień eksp. 35 - 35 -

Petroleum
w miejsca* 11 90 11 90



Nowenna
do św. Józefa Przyjaciela Serca Jezusowego
przez O. Wiktora Jauét, uiisyon-rza Serca Je­
zusowego. Jest to książeczka o 4o stronach, zaopa­
trzona w aprobatę Władzy Dllc-how,ęj w nad-r p ę- 
kneui w) daniu z czerwoną obwódką, zawierająca tre 
ściwe na dziewięć dni rozłożone modlitwy, memorare 
i litai ią do Pizeczystego Oblubieńca Najśw. Maryi 
Panny. W końcu wiadomość o „Arcybractwie. po- 
wszechueni św Józefa Przyjaciela Serca Jezusowego“ 
i o „Stowarzyszeniu groszowem.“

Ceua za egzempl. 25 fen., z przesyłką 30 fen. 
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego-

do Komunii św. Wielkanocnej
(Communio Paschalis) poleca i odwrotnie wysyła

Drnkarnia Kuryera Poznańskiego.

e ©lewski

(1335) lekarz-dentysta,
Mała Rycerska ulica nr. 6, I.

Przyjmuje od godziny » do 5.

w’ najrozmaitszych gatunkach, baumkiichy, ciasta dese­
rowe etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi 
marmeladami i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu.

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. (1394)
Filia: ul. Wrocławska nr. 25.

® Dnia 19-go marca §

|św. Józefa, i
———————®—S

Cukry deserowe
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mik. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Ph. Sucliard. (1305)

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Źuronski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrodawska ulica nr. 25.

BS8

Król Bolesny
Jezus Chrystus

ks. Marcina Hinczy T. J.
z 13 stacyami Mgki Pańskiej

wydał
ks. Oilcyał dr. Łukowski.

Cena za egz. 75 fen., z przes, 85 fen. 

Tegoż autora ks. Marcina Hinczy

Zabawa z Jezusem
przez Mszą św.

Cena za egz. 10 fen., z przes. 15 fen. 
poleca i wysyła odwrotnią pocztą

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.
Kto się chce uśmiać 
niech nabędzie świeżo 

wysżłe z druku

Figielki studenckie
Zbiór anegdot ze szkólnój ła­
wy. Oeua 50 fen. Nadsy­
łający 60 fen. do księgarni
.L Leona Pordesa w Lwo­
wie i do J. Leitgebra 
w Poznaniu, otrzyma egzem­
plarz franko. (1357)

*<»<» marek w złoele,
Jeiii Crème Grolich nie usunie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
wątrobianych, opalenizny, zaskórntkń

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Skórę nngrielslct}. na pasy.
Gumowe ptyty. sznury, węże etc.
A.st»ost ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklano z stacyi Dr. Delhrflcka w Berlinie, 
eninrowiiiki Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu, 
-fiwszcjr stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Plaełity na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów' dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Bez wszelkiej szminki 1 Cena mrk. 1,2»: 
Skład gl. J. Grolich w Bernie (Bninu).

W P o z n a n iju" w drogeryach 
Ł. Bękarta, J Schleyera^ i F. G. 
Braasa następcy (294)Byby!

Żywe szczupaki, karpie, sen- 
dacze I raki, świeże łososie, sole, 
tnrboty i inne poleca i uskutecznia 
zamówienia bez zawodu, (749)
"^77”. Becker

plac Wilhelmowśki nr. 14 i róg ul. 
___________ Teatralnój.___________

I>Ia uczniów
uczęszczęjących do tutejszych szkół 
wyższych, założyłem z dniem dzi­
siejszym, (1172)

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Zarazem 
przysposabiani do gimnazyów 
i udzielam lekcy i prywatnych 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem m e- 
szkanin przy ulicy Pólwiejskiej 31 
na parterze po lewśj stronie.
Po z nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
h. nauczyciel gimnazyalny.

Łososia i węgorza wędzonego i ma­
rynowanego, elbl. olbrz. minogi, kiel- 
skie bydiinki i sielawki, strals. śledzie 
opiekane, marynowane i wędzone, astr, 
kawior, sardynki, sardelki, tuńczyk 
(Ton a 1’huile), śledzie szkockie i matya- 
sowe, sztokfisz, wszystkie gatunkki se­
rów, franc, oliwę i susz, grzyby, gru­
szki, jabłka i śliwki poleca

■577". BECIZEH,
 plac Wilhelmowśki nr. 11.

(1252)

Pleszew,
hurtowny hand©

5W X w
założony w roku 1853, 

poleca

Wina górno-węgierskie
toliajsRie =

WINO MSZALNE
viniini de vite purnm. Â

Podróżujących nie wysełam.

(1220)

'.y •'; 'f. ■ • " '•
*’ X’ ■">'‘f** 'S -' '/ *

■.'•li,'.) «!'' ' ■

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj- 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró­
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów i hostyl, kieli­
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św'., pateny do cho­
rych, ampułki, kropidła, ko- 
clełkl do wody święconej, 
nowego pomysłn, konewki i

miednice do chrztów-, lawatarze, nowo ulepszone turyhnlarze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze i do 
procesy!, kierce, relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta­
rze z hronzu. mosiądz« i alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do w-yetnania takowych i i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej kon- 
kurencyi wyrównać. (1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, nłatn-iam w tym razie na­
bywanie sprzętów’ na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STAICK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 
______ Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

SŁ Oplellńskl
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w Krotoszynie
poleca (1213)

świece ołtarzowe i paschały
wyrabiane stosownie flo przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe za kil. 4.20, żółte za kil. 3,20.

Wysyłki uskutecznia sie odwrotnie i franco.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych, 
i zagranicznych polecamy: (991)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i

Szanownói Publiczności noleeam mnie. inż w różnvcb A?Szanownej Publiczności polecam moje, już w różnych 
większych miastach jako wyborne uznane

grodziskie piwo. ii
O
o 
o 
e 
o

najnowszy browar eksportowy grodziskiego piwa, || 
_ (1257) Ozcd-zisiz (Œra-etz). g

Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo. 4$

J. Chocieszyński,
s

1

O
O

z lot eryI na dochód Towarzystwa Pań 
Miłosierdzia św. Win©, a Paulo

odbierać można w duinu ś-go Józefa, ulica Ogrodowa nr. 7, 
od czwartku 13-go b. ui. do piątku 14-go b. m. w godzinach 
od 9—12 i od 3—5. (1390)

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ulica nr. 11,

okok Hotelu Francuskiego, 
odebrał i poleca na nadchodzącą porę wiosenną I Iatową 
najświeższe materye ua ubiory, paletoty etc. z fabryk krajo- 
w)eh i zagranicznych w wielkim wyborze. — Zamówienia wy­
konuje elegancko podług najuowszych żurnałi. Ceny bardzo 
przystępne — Niemniój zwracam uwagę rrzewiel. Ducho­
wieństwa na dobry krój rewerend i płaszczy. (1313)

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na uową kampanią po bardzo przystępuych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1391)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel­
ni ach wykonywa szybko i sumiennie.

i A. Andruszewskig
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

= Magazyn mebliŁ-CJ>
.2?EoNo
M
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i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za L7O Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

to

a>

oIMto
to
to-1fio

CO*

=pw=ło

Świeżo ubite

w całości i częściowo poleca (1393)

A. Cichowicz.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuMi
(1019)

I. F J. Komendziński w Dreźnie, 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itnreckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach so do nnbve.ia. ( , ny nader umiarkowane.

Jarzyny k«ns., szparagi, groszek, szabelki, karotkę, 
grzyby i owoce komp., franc, gruszki i jabłka, snsz. ture­
ckie śliwki 1 powidła, wł. kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gał. migdały w łup., astr, kawior, minogi elbl., wędź, 
łososia., franc, oliwę l’huile de vierge odebrał i poleca

(748) W. Becker, plac Wilhelmowśki 14.
Potrzebny

kawaler teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, z dłuższą praktyką, 
dobrami świadectwami, dla samo­
dzielnego gospodarowania,7 folwar­
ków obznajmiony z gospodarstwem 
mlecznem. Objęcie posady zaraz. 
Uposażenie: cale utrzymanie prócz 
praniu, i 200 rnhli rocznej pen­
sy!. Zgłoszenia: Zarząd Dóbr Słi- 
jaczów przez stacye Mysżków, 
Dr. Żel. Warsz. Wiedeńska. (1375

w średnim wiekn, obe­
znana z krawiecczy 
zną i szyciem bielizny, 
życzy sobie, nmieszcze- 
nia od 1 kwietnia za 
pannę służącą lub do

wyręczenia pani w gospodarstwie. 
Nr. 20 S. P. P. Brzezie p. Gę­
stym______________________(1388)

Gospodynie
z chluhnemi świadectwami, gotujące 
wybornie, znające dokładni: wiej­
skie gospodarstwo, mogę Wieleb. 
Duchów, bezpłatnie i sumiennie po­
lecić. Łaskawe oferty do Bióra 
stręczeń. Ziclazek, Fryderykowsk.a 
«lica 26. (139,)

0*

Pensyonarzy,
chcących uczęszczać do gim­
nazjum katolickiego lub kształ­
cić się prywatnie, przyjmuje 
polska rodzina na Szłąsku. 
Bliższe wiadomości w Redakcyi 
Kuryera Poznańskiego. (1302)

OSOBA
inteligentna z dobrej familii, mogąca 
pochlubić się jak najlepszemi reko- 
mendacyami, znająca się na prowa­
dzeniu wiel. gosp. kob.. niemniój 
centryfugi, zarządzie i rachunkowo­
ści, poszukuje odpowiedniego stano­
wiska lub posady towarzyszki. Of. 
do Ekspedycji Kuryera Poznań­
skiego N. N. 1364.

Służący
kawaler, w sile wieku, z chluhnemi 
świadectwami z dłuższego pob., obe­
cnie w miejscu, posz. miejsca od 1. 
4. 90. lub póżnićj. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się do Eksp. Kuryera 
Pozn. sub S. 1361. 

Za Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poz,,"“as«,%ł‘)ro.
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